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Dr. ALEKSANDER YOWE^.
Biura r c d r u  ■ t Ol. Kopernika 1. 7, L piątro 

otwarte od godz. 10 runo do godz. 1 w poład. 
B iura ‘TAr*llrł—*—*■' I t ni. Kopernika 1. 7, 

parter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do 7 
wi< oaoi w bez przerwy.

r r a e d p l a t a  u  „ G u e t ę  W a r o d o w ą u  
w y n o s i :

we Lwonle: n* prowincji: »  frraniĉ
miesięcznie 1 zlr. 1 zir. 15 ct.
kwartalnie 4 „ 8 „ 75 „ 5 zlr. 35 ct,
półrocznie 6 „ 7 „ 50 „ lO „ 50 „
Wraz z „Tygotknifctam mód 1 powieści" 

kwartalnie we Lwowie 4 złr. 00 ot.
„ na pror incy. 4 „ 05 r 

We Lwowie za odnoszeni) do domu dopłaca si« 
00 ot. miesięcznie.

In n er ktntn |e 4 et.
■^■3 r c j n . o d j s i  o  g r c c i z i a a J L e  S - t e j  " w i e c z o r e i r L

O G Z O flZ E > U . i  P R Z E D P Ł A T Ę
przyjmują: we Lwowie: Administr.-jya „(iarsti 
arodowej" nlica Kopernika 7 i biuro Sokołowskie; 

Pasaż Hansmana; w Pn™wu: C Adam Cib— 
rowg 37 rue de Yarenne ran ; we W iednia: 
Haasenstein A V0gler (Otto Lass) Wahllischgassc 
10 — Rudolf Mosse Seilerstaaie 2 —A. Oppelik Orfln- 
angergasse 12 — M. Dnkes Nacaf.- Mak. Augetfeiu 
4 Etaeftet Less-ier L Wollzeile Nr.9. Sehallek Woli. 
zeile 11 i J. Dana łberg, II. Praterstrasse 33 ; w 
hndapenr^le: Juliusz Lopold VII, Blisabeth- 
ring 54; w FranKfiurclet n. M .Haasenstein 
A Yogler i 0. L. Daube A Comp.; w W a rn a  
wie: Beicbmanr A Freudler.

CiEKA OGŁOSZEŃ: O.Iossenia nwy* 
sajne na jednoszpaltorr; wiersz drobnym dru

kiem lub jego miejsci 10 ot. — Bfadeełane s» 
wiem lub jego miej sos 30 et. — Głosy pnbli- 
sm ole sa wiersz lub jogo "dejteo "n et — 
Pryw auw  korenpendeneya 3 et od wynn-

Dyletantyzm polityczny.
W ie d e ik  20 listopada.

Gdyby rządowi i niektórym przywódcom 
stronnictw zależało na przeprowadzeniu dowodu 
politycznego dyletantyzmu, lub nieszczerości po
litycznej, nie mogliby inaczej postąpić jak obe
cnie postępują. Rano i popołudniu pojawiają się 
nowe i sprzeczne co do tendencyj biuletyny o 
tak zwanein „położeniu* jaku też coraz inne 
przeustawiane są środki i plany sanacyjne. Żaden 
z tych planów atoli nietylko nie wskazuje drogi 
wyjścia z parlam entarnego bagna lecz nawet me 
uprawnia do przypuszczenia, że projektowicze 
uczciwie się nad niemi zastanowili i sami o sku
teczności ich są przekonani. Jeden tylko może 
dr Kogi ber ma jasno cel wytknięty, a jest nim 
dążenie utrzymania onecnego systemu za byle 
jak ą  cenę. Gdyby dr. Koerberowi nie o to tylko 
chodziło, nie mógłby popierać wszystkich tych 
półśrodków, jakimi prasa wiedeńska mu oddana 
karmi nas od początku bieżącej sesyi parlam en
tarnej. Jedyną racyonalną, bo dążącą do organi 
zacyi rozstrojonego parlamentu, myśl utworzenia 
stałej większości w Izbie w formie koalicji w:el- 
kicL umiarkowanych stronnictw  politycznych, 
zwalczała prasa, rządowa namiętnie, li tylko dla 
tego, ponieważ zagrażało bytowi egzystencji obe
cnego gabinetu. '1 rudno pojąć, dlaczego niedopu- 
szczano i nie popierano tej myśli, skoro ona nie 
tylko nie sprzeciwia się tendencji rządu pojedna
nia zwaśnionych stronnictw, lecz równocześnie 
stwarza trw ałą podstawę dla dalszych prac sa
nacyjnych.

Podawane natom iast środki zaradcze są tyl
ko doraźne i nie mogą uchodzić nawet za próbę, 
za dowud usiłowania usunięcia grożącego parla
mentowi niebezpieczeństwa obstrukcyi. Przypatrz
my się bliżej „środkom", jakie dziś w formie po
głosek rozpuszczano pomiędzy posłów.

Pierwszy zadaw ano naszym parlam entarzy
stom z etymetą „cierpliwość*. Cierpliwość to 
z pewnością wielka zaleta charakteru, ba nawet 
cnota. Cierpliwość może być na pewnych warun 
kach znamieniem wybitnego zmysłu dyplomaty
cznego, gdy idzie o przetrwanie chwilowego sta
nu rozdrażnienia z powodu jakiegoś szczególnego 
politycznego wypadku. Cierpliwość jest wskaza
nym środkiem, gdy można się spodziewać uspo 
kojenia stron walczących, z powodu fizycznego 
lub umysłowego znużenia Czyż jednak w danym 
razie, po prawie pięcioletnich daremnych próbach 
i euperrm en tacn  jest ra c ja  spodziewania się 
tak pomyślnego zwrotu w umysłach stron wal
czących ?

Czy osłabła może brutalność napaści, szorst
kość tonu dyskusyj, lub nienawiść narodowościo 
vra? Jakże w takich warunkach można szczerze 
myśleć, że bierna cierpliwość wyprowadzi nas 
z politycznego zamętu i powróci nam tak upra
gniony spokój i porządek w parlamencie i w pań
stwie.

A jednak pow tarzano dziś w parlamencie, 
że p. Koerber chce być cierpliwym, — chce 
czekać nie na to, żeby się stronnictwa pogodziły, 
lecz n a  to, żeby mu — każde z osobna — u- 
chwalały najkonieczniejsze sprawy. A gdyby 
nagłość tych spraw, okazała, się większą, aniżeli 
cierpliwość premiera, natenezzs szef gabinetu 
zamknie na czas jakiś podwoje parlam entu i sko
rzysta z „dobrodziejstw" paragrafu 14. Proceder 
ten m a się powtarzać tak długo jak  długo wy
starczy — cierpliwość rządu.

Czy tylko rządu?,.. To się okaże. Przy
puśćmy jednak, że zastosowanie tego środka tyl

ko od p. Koerbera będzie zależało — czyż to 
jest poważny sposób wyjścia? W to chyba sam 
p. Koerber nie wierzy

Albo projektowane nowe konferencje ugo
dowe. Czy mało radzono, czy mało się jeszcze 
nadęli Dero y  ano ? Na dotychczasowych podsta
wach prowadzone konferencje ugodowe nie mo
gą doprowadzić do pomyślnych wyników. Czesi 
czynią konkretne wnioski, stawiają ściśle ozre- 
ślone żądania, Niemcy zaś, zamiast zy idzić się 
na pewne u s t ę p s t w a ,  sami podnoszą ż ą- 
d a n i a ,  i 1 0  żądania, których przyznanie, nie 
od Czechów samych zależy.

Boć przecież o ustanowieniu niemieckiego 
języka państwowego nie sami Czesi i Niemcy 
decydują. W  tej formie więc postanowiona kwe- 
stya nie zgodę, lecz nowe, nawet bardzo powa
żne wywołać musi r,uwikłania.

Już z tych dwóch przykładów wynika, że 
dotychczasowe próby sanacyjne są niepraktyczne, 
a każdy polityk, który aię po nich sukcesu spo
dziewa, jest albo nieszezerym — albo politycz
nym dyletantem (— i).

Listy parlamentarne.
W le d e ż k  20 listopada.

(.t) Dr. Kórber oświadczył wczoraj oficjal
nie posłom z Czech, którzy jawili się u niego, 
ażeby wyjednać przedłożenie do sankcji cesar
skiej uchwał sejmu czeskiego, ustanawiających 
krajowy dodatek do akcyzy piwnej w wysokości 
dwóch koron od hektolitra piwa, że w teraźniej- 
szeir pi łożeniu parlam entarnem  nie m ois niczego 
obiecywać, gdyż rząd musi być przygotowanym 
do prowadzenia adm inistracji państwa bez par 
lamentu. Te słowa prezydenta ministrów stwier 
dztiją autentycznie, że wszelakie kombinacje, 
przypuszczające upadek gabinetu dr. Kói bera jak 
na teraz, nie m ają żadnej poastawy, i jeżeli sy
tu ac ja  w parlamencie się nie poprawi, to parla
mentu nie będzie, a dr. K órber zostanie i będzie 
rządy wykonywał bez parlamentu.

Z drugiej jednak strony ma być zastosowaną w 
celu -łamania bezczynności parlamentu odmienna 
metoda, niż bywało dotychczas. Mianowicie — 
pomimo obstrukcyi nie Dęazie parlam ent odesła
ny do domu, ale będzie mu pozostawioną swo
boda zajmowania się obstrukcyjnemi wnioskami 
tak długo, dokąd on sam tego sposobu prow a
dzenia walk politycznych do a b s u r d u m  nie do
prowadzi. Parlament ma obradować do końca 
grudnia z krotką przerwą podczas świąt i pod
czas tej przerwy m ają być pozałatwiane w dro
dze rozporządzeń cesarskich na mocy § 14 kon
stytucji tzw. „konieczności państwowe", których 
nie załatwi parlament. Czy pomiędzy uwemi roz
porządzeniami nie znajdzie się lakże takich, które 
zmienią regulamin Izby w spo»ub, uniemożliwiają
cy obstrukcję—niewiadomo Ogromna większość 
parlamentu życzy sobie takiego rozporządzenia, i 
powitałaby je  z zadowoleniem, a raczej z rezy- 
gnacyą, jako deskę zbawienia z teraźniejszej sy
tu ac ji dziwnej, kiedy cały parlament z powodu 
wadliwości regulaminu, jest po prostu igraszką w 
ręku r o z m a i t y c h  mniejszości. Głowna zasada 
parlamentaryzmu, że rozstrzygać ma o wszyst- 
kiem większość jest teraz w austryackim parła 
mencie przewróconą do góry nogam i: w i ę k s z o ś ć  
nic tu bowiem nie znaczy, lecz rządzą w nim 
m n i e j s z o ś c i . *  Nie potrzeba się bowiem łudzić, 
pieby Izba stała się zdolną do pracy, gdyby na
wet na prawdę jakimś cudem potrafił kto wszyst 
kie największe stronnictwa złączyć w drodze ko
alicji w potężną liczebnie większość, jak np. mó
wiono w tych dniach o takiej koalicji niemiecko- 
czesko polskiej. Skutek byłby tylko ten, że w 
miejsce dzisiejszej obstrukcyi czeskiej nastałaby 
obstrukcja garstki A lid  utscherów, o niemiecki 
język państwowy—a i ta obstrukeya dwudziestu 
warchołów wystarczyłaby przy dzisiejszym regu
laminie, aby miesiącami wstrzymać dodatnią 
czynność parlamentu.

Pomimo tak rozpaczliwego położenia, w ło
nie Koła polskiego są w pełnym toku prace nad

przeprowadzeniem postulatów kraju. Posłowie 
stara ją  się badź co bądź powinność swoją speł
nić. Jest tc pięknie— lecz w obec przygnębienia 
wszelakiej działalności parlamentu (.rzez zmorę 
obstrukcyi niepodobna pracującym posłom obronić 
się od pewnego uczucia goryczy. Uczuciu temu 
dał wyraz jeden z najwybitniejszych polityków 
Koła polskiego, który atoli czasem lubi poważne 
myśli w formy krotochwilnu ubierać, w następu
jącym czterow ierszu:

Kiedy o świniach Koło polskie r&dii,
Czech z Niemcem walkę na zajój prowadzi,
Z tego parlament dojdz.e do przełomu:
Świnie do chlewa—my pój di iem do domu.

ANARCHIŚCI.
Nieudany zamach na króla Leopolda be! 

gijskiego zwrócił znowu uwagę całegt świata na 
ciemną sektę, która istnienie swoje krwawemi 
znaczy śladami. Jak  wybuchy wulkanów w ży
ciu natury, tak tego rodzaju zjawiska w życiu 
spoiecznem stają się nagle, bez widocznych po
wodów; jak one są dziełem ciemnych, niezbada
nych dotąd, niezrozumiałych nawet potęg.

To co wiemy o anarchizmie, tyczy się tyl
ko jego strony teoretycznej. Wiemy, że jest to 
teorya, dążąca do zupełnego wyzwolenia jedno
stki ze wszystkich krępujących ją  więzów i form 
społecznych, widząca wymarzony ustrój w wol
nej luźnej federacji wolnych, stworzonych z wy
boru, a nie z przymusu gmin.

Jeden z najwybitniejszych teoretyków anar
chizmu, Mackay, zdaje sobie sprawę, że do urze
czywistnienia takiego ustroiu (w c-o wogóie wąt
pić trzebal potrzebne aą jednostki wyjątkowo 
uposażone pod względem intelektualnym i uczu
ciowym i pokłada główne nadzieje w powolnym 
rozwoju i doskonaleniu się istoty ludzkiej. U 
Wackaya doktryna ta jest zupełnie pokojową; 
nigdzie i nigdy nie wzywa on do zbrodni jako 
środka walki. Dodajmy, że w nim anarchizm 
teoretyczny znalazł najdoskonalszego i najbardziej 
konsekwentnego przedstawiciela

Powyższń doktryna nie posiada jednak pra
wie żadnego znaczenia w życiu spoiecznem. Naj
częściej spotykamy anarchizm jako objaw nie
cierpliwości, dotyczący zbyt powolnego prze
kształcania się obecnego ustroju społecznego. 
W tej foimie jest to naroJF lik systemach sceya 
listycznych, chociaż socjaliści bronią się bardzo 
gorliwie od wszelkiej wspólność, z anarchistami. 
Przyczyn tego jest kilka.

Przedewszy^tkiem socjaliści stara ją  się 
tw oje teorye postawić na gruncie ściśle rozumo
wym, a  wszelka niecierpliwość jest objawem 
czysto uczuciowym; ztad sprzeczność zasadnicza. 
Następnie socjaliści starają się wszędzie stw ier
dzać swoją dojrzałość polityczną, skutkiem czego 
obracają się w granicach czysto legalnych, wie
dząc, że to jedna im zwolenników. Wreszcie 
działa tu także instynkt samozachowawczy: so
cjaliści nie ohcą ściągnąć na swoją skórę prze 
śladowań, których przedmiotem stają  się anar
chiści po każdym zamachu.

Niemniej jednak, pomimo wszelkich prote
stów, stronnictwa te łączy przedewszystkiem 
wspólne, zasadnicze niezadowolenie z istniejącego 
ustroju społecznego. Łączą je też poglądy najwy
bitniejszych wodzów intelektualnych anarchizmu 
Bakunina, Krapotkina, nawet po części Elizeusza 
Reclus. Ale inteligentni anarchiści stoją zdała 
i ponad propagandą czynną, co zresztą nie 
zmniejsza ich odpowiedzialności moralnej za 
czyny, do których zachęcają w inspirowanych 
przez siebie pisemkach.

Taki, czy inny biedak, którego życie isto
tnie nie ściele się po różach, którego dni wypeł
nia ciężka walka o suchy chieb codzienny, czyta 
pisemko anarchistyczne, które nieustannie kładzie 
mu w głowę, 'ż e  otaczający go świat składa się 
wyłącznie z łotrów, szubrawców, że niema w nim 
nic zgoła godnego uznanie i uszanowania. Miał 
on dojść u końcu do wniosku, że wszystko na
około megc musi być zburzone, aby na wykar- 
czowanem polu zasiać ziarno nowej prawdy i 
nieraz poświęca się, aby w miarę sił swoich u- 
przątnąc część pola. To jesi zresztą najrzadszy 
wypadek czystego fanatyzmu. Szeregi anarchistów 
Dołujących, pełne są zwyczajnych złodziei, oszu

stów, szpiegów, którym pochlebia skrywanie 
swych ordynarnych celów pod pokrywką pewnego 
rodzaju idealizmu.

Wspomnieliśmy powyżej, że anarchizm jest 
objewem czysto uczuciowvm. Jako taki wystę
puje najczęściej wśród ludów o krwi gorącej, na 
południu, we Włoszech, Hiszpanii, F rancji. Nie 
będziemy się dziwili temu tak łatwemu szafowa
niu krwią i życiem ludzkiem, jeżeli sobie przy
pomnimy, że ci anarchiści w yrastają z gruntu, 
przesiąkniętego krwią takich hekat mb. jakich 
gdzieindziej nir znają dzieje. Dość wspomnieć 
całą historyę W łoch i ich walki o niepodległość, 
krwawe rew olucje w Hiszpanii, walki z hugono- 
tami, okrucieństwa komuny i wersalczyków we 
F. ancyi. Ludy północne są chłodniejsze i zn a
cznie łagodniejsze, mają mniej okrucieństwa w 
soóie i dlatego nie są tak pohopne do wprowa
dzania teoryi w czyn i nie dostarczają prawie 
wcale bojowników anarchizmowi.

Pozostaje ifcozcze do wyjaśnienia to, co n a j
bardziej obnrza w zbrodniach anarchistycznych, 
rzucanie się na ludzi zgoła nicwinnjrch, którzy 
niczem nie dają się we znaki ani samym an a r
chistom, ani wogóie upośledzonym warstwom, 
których mienią się być przedstawicielami. Uderza 
także bezcelowość tyoh zbrodni, wszak w dobrze 
zorgunizowanem społeczeństwie, miejsce opró
żnione p-zez a o rd  zostaje zaraz zajęte, bez 
zamętu, który mógłby wyjść na korzyść anar
chistów i projektowanego przez nich prze
wrotu.

Nietylko dla ludzi nieoświeconych, ale na
wet dla ludzi mało wykształconych pod wzglę
dem pohiytzn/m  rola jednostki kierującej p ań 
stwem jest decydująca. W szak często słyszymy 
wypowiadane przez ludzi inteligentnych zdanie 
w rodzaju np.: „gdyby p. N. zastąpił p. Y. na 
danem stanowisku, to byłoby lepiej lub gorzej". 
Mało osób zdaje sobie sprawę, że w życiu pań- 
stwowem jednostki odgrywają nikłą rolę. skądże 
ma o tern wiedzieć człowiek niewykształcony? Dla 
niego w panującym streszcza się wszystko, jeżeli 
jest niezadowolony to na niego zwala całą winę 
za złe, które naokoło siebie widzi. Człowiek taki 
myśli symbolami. Lud usposobiony monarchicznie 
widzi w osobie monarchy coś nadziemskiego, bo
skiego niemal. Dla ezłowieka z tbgoż ludu, który 
prz rzucL się w drugą ostateczność, w chwili pe
wnego zamroczenia pojęć, kiedy wykonywa z a 
jmach, jest on symbolem wszystkiego złe.yo

Nie n ależy  tra c ić  z oczi jeszcze dw óch  
czynn ików  zb rodn i: ODurzenia i zazcrości na w i
dok ro z taczan eg o  w s to lica ch  n iesłychanego  zbyt 
ku, oraz pew nego zb o czen ia  um ysłow ego, czy  też  
p rzebudzen ia  s ię  jak ich ś  p rzedh is to rycznych , ni
szczących  cech  k tó re  zd a ją  się  być podk ładem  
każdej zbrodni.

Wiele uwag powyższych potwierdza osoba 
Gennara Rubiniego, sprawcy zamachu na króla. 
Nie wie on dokładnie, dlaczego strzelał; na po 
stawione pytanie odpowiada raz, że „oburzył go 
widon. takiego bogactwa, roztoczonego w kare
tach", drugi raz, że „chciał się zemścić na królu, 
za jego postępowanie z córkami*.

Mamy tu fyp^wy obraz nieświadomości cie 
innego człowieka. Gdyby zdawał sobie sprawę z 
pobudek swego czynu, powiedziałby, że był to 
wynik ostateczny mnóstwa myśli, podsuwanych 
mu irzez pisemka anarchistyczne. Mogia też dyk
tować mu odpowiedzi obawa; w takim razie jest 
tchórzem, me mającym odwagi własnego czynu. 
Byłoby to zupełnie możliwe, skoro jako szpieg 
był na żołdzie ambasady włoskiej w Londynie i 
za to był wykluczony z tamecznego kółka anar 
chistycznego.

Przyznaje się do tego, jak  również, że jest 
anarchistą. Dawał ambasadzie wskazówki fałszy
we i chciał się przed towarzyszami oczyścić z 
zarzutu szpiegostwa przez jakikolwiek (I) zamach. 
Cały ten stek sprzeczności może się u niego go
dzić tylko pod wpływem pewnego zboczenia umy
słowego.

Anarchizm wojujący jest niezdrowym obja
wem w żtciu zachodniej Europy i jako taki, po
winien być tępiony, a osobniki niebezpieczne mu
szą być oddzielane od społeczeństwa. W tym 
względzie niepodobna robie różnicy między zwy
czajnym zbrodniarzem, a tym, który zalicza się 
do anarchistów: obaj są zarówno szkodliwi : nie
bezpieczni.

Sprawy zagraniczne.
R z e sz a  n ie m ie c k a  a  P r a s y .

Na jednem z zebrań stronnictwa centrum 
(katolickiego) w Bawaryi wyświecał poseł sejmo
wy, radca najwyższego trybunału G cgei obecne 
położenie Rzeszy niemieckiej Główne ustępy 
tej mowy zasługują w całej pełni na uwagę.

„Położenie Rzeszy niemieckiej ma tę zaletę, 
że za cel swoich działań politycznych wzięło sobie 
pokój. Ale przypłacamy to ciężkim rynsztunkiem. 
Jesteśmy ciągle gotowi do boju - -  już od lat 
trzydziestu — a dlaczegt ? Dlatego, że Rzesza 
niemiecka żadnego niema przyjaciela, ale wiele 
wrogów, a ci tylko czyhają na sposobność, aby 
z nami uczynić cuś takiego, coby nam wcale nie 
było przyjemnem.

A dlaczego nie mamy żadnego przyjaciele? 
Powiadam otwarcie: dlatego, że ci, którz”  u ste
ru stoją, nie posiadają przymiotu jednania sobie 
przyjaciół

Mówmy po niemiecku: politykę w Rzeszy 
robią Prusy, a Prus" nigdzie się nie czvnią lu- 
bianemi. Mielibyśmy sposób na rdzenną naszych 
stosunków politycznych napraw ę: ścisłe przyłą
czenie się do Austryi. Kiedy bowiem zanosiło się 
na to niebezpieczpństwo, że dwa mocarstwa na
paść na nas chciały, udał się kanclen. t B isu ark) 
do W iednia dla zawarcia przyncierra. Jakoż trak
tat przyszedł do skuUu, i odsapnięto wiedząc, że 
idące ręka w rękę A ustrya i Niemcy tworzą po
tęgę, którą respektować należy.

A więc trak ta t przymierza został zaw art? — 
a  joza plecyma Austryi zaw arto z Rosyą traktat 
reasekuracyjny, który w tajemnicy był chowany. 
Ale gdy kanclerz do życia prywatnego przanieść się 
był zmuszony, opowiedział o tern. Zdumienie by
ło niezmierne, a nigdzie tak wielkie jak w Au
stryi. 1 czyż podobna wymagać, aby nam Au
strya na przyszłość zupełnie ufała?

Prawiono tyle o idei niemieckiej, o szczę
śliwości Rzeszy niemieckiej, o zjednoczeniu lu
dów niemieckich. Miłe to dla centrum, i nigdy- 
śmy się z tern nie ukrywali, ale też nie możemy 
powstrzymać naszego ubolewania, iż Niomcr i je
dnoczone nie obejmują tvcn krajów, które su 
rdzennie niemieckiemi, a które w r. 1866 zostały 
oderwane przez Prusy. I smutne są tego nastę
pstwa W szak to ironia prawić o Niemcach zje
dnoczonych, gdy pozr obrębem Niemiec le^ą kraje, 
które tworzyły w Rzeszy państwo przodujące, 
które wschodnie kresy Niemiec broniły od napa
dów Hunnów, Turków i t. p. zkąc szła ku wscho
dowi kultura niemiecLa i t. d. To państwo jesf 
wykluczone z Niemiec i już nam tylko pragnąć, 
abyśmy przynajmniej w przyjacielskich stosankach 
z niem pozostawali.

Niegdyś Niemiec południowy stał na ró r  no 
z północnym, chociaż wszyscyśmy się czuli Niem
cami. A teraz popadło plemię południowe — 
Szwabi, Frankoni, Bayrarczycy — w mniejszość, 
Zaczem idzie, że żywioł Dółnocno-niemieck co riz  
potężniej do nas napływa, coraz więcej nas opa
nowuje, tak, że już nie jesteśmy swoi między so
bą i hegemonia pluska także na polu plemion 
nem niemile uczuwać się daje.

Posiadamy kraj szczęśliwy o tyle, że ludność 
nasza wielce się pomnaża; dowód to zdrowego 
stosunku między siłą cielesną a zdolnością umy
słową. I  gdzież pole dla nadwyżki ludności? On
gi była wielka idea germanizowania W s hodu, 
owych krajów tak słabo zaludnionych, a tak ży
znych jak Albania, Bośnia, Hercegowina. Sądzo
no, że owe kraje w sam raz się przydają dla 
odpływu naszego przeludnienia. Ale oto dzisiaj 
posiadamy kolonie, które nas wiele, bardzo wiele 
kosztują, w Afryce wschodniej i zachodniej, na 
Pac/fiku, w Chinach, a wbzystkie owe obszary 
są tego rodzaju, że wychodźca niemiecki ngzy 
stowaó tam prawie nie zdoła.

Przypatrzmyz się teraz stosunkowi b aw a
ryi do R zeszy . Pow tarzam : jesteśmy dobrynń 
Niemcami, ale też dobrymi Bawarczykami pozo
stać chcemy. A ponieważ dobrymi jesteśmy Niem
cami, więc też twardo stoimy przy traktatach 
sojuszu, jakie nesz rząd za zgodą sejmu sew arl 
z resztą państw Rzeszy. Uważamy się za jedno 
z Rzeszą pod zastrzeżeniem naszej indvwidual- 
ności, samoistności i praw nam zarezerwowanych.

Beletrystyka w Japonii.
W paryskiej „Revue des Revues“ zamieścił 

pan Hitomi obszerny artykuł o współczesnej po
wieści japońskiej. Z pracy tej, —  opartej na do
kładnej znajomości przedmiotu, — okazuje się, 
że cyw iluacya zachodnia, — która szybko roz
powszechnia się w Japonii, nie pozostała bez 
wpływu i na jej literaturę beletrystyczną.

W okresie przejściowym znajduje się dziś 
powieść japońska. Dawny jej rodzaj, któcego po 
czątek sięga dziewiątego w ieku przed Cnrystusem, 
jakoteż rodzaj powieści europejskiej, wprowadzo
nej w latach sześćdziesiątych ubiegłego wieku, 
łączą s.ę ze sobą i w ytw arzają ciągle nowe for
my, będące niczem innem, jak  tylko zespoleniem 
owych form odmiennych, czaseca i nastrojem .

Prawie wszyscy współcześni autorowie ja 
pońscy wzorują się na lite ra tu rach  obcych. Mori 
Oguwai np. zna bardzo dobrze lite ra tu rę  niemie
cką, a nawet pisze z rów ną łatw ością po nie
miecku, jak  w języku ojczystym ; Hasegawa Fu- 
tabatei i Yazaki Sagstnoya są pi zedstawicielami 
literatur] rosyjskiej: Ozaki Koyo wreszcie, Tsu- 
buszi Haruncya, K o d a  Kohan i inni, ulegają 
wpływom literatury angielskiej. Oryginalną rze

czą jest, że pomimo wielkiego wpływu, — jaki 
literatura francuska wywaiła w Japonii, żaden 
prawie z w yli.nych pisarzy tamtejszych nie zna 
języka francuskiego, — a W iktor Hugo, Zola, 
Alfons Daudet i inni pisarze francuscy są znani 
japońskim pisarzom głównie z przekładów an
gielskich, niemieckich lub rosyjskich. Również o 
literaturze polskiej wiedzą w Japonii tylko — 
dzięki przekładom rosyjskim, — pomimo, że nie
które nowele Sienkiewicza, a zwłaszi za zaś sy- 
birskie opowieści Sieroszewskiego, cieszą się tam  
znacznem powodzeniem wśród czytelników.

Początkowo, zapożyczali powieściopisarce 
japońscy u cudzoziemców tylko plany pracy, po
tem pomysły, obecn;e dostosowali również i for
mę do wzorów europejskich. Stwierdzić jednak 
trzeha, że pod względem wylworności i lekkości 
frazesów, współcześni powieściopisarce japońscy 
nie mogą się równać z dawniejszymi swymi ko
legami, np. ze słynnym w wieku siedmnastym po
e tą : Saikaku, lub ze znakomitą autorką wieku 
Jedenastego: M urasak ,ikinu. Niemniej, treść ro
mansu nowoczesnego bogatsza jest od treści po
wieści daw nej; abstrakeya, fantastyczność w o- 
pisie przyrody i charakterów, ustąpiły przytem 
miejsca ścisłości i realizmowi obecnego wieku.

Okres zajęcia się ogólnego i zapału dla po- 
wieśoi cudzoziemskich rozpoczął się w Japonii

na dobre, dopiero okuło roku ] 882, z początku 
jednak interesowano się głownie powieściami o 
podkładzie socjalnym , był to bowiem czai fer
mentu i reform jpołeoznyct: w Japonii. Właściwi 
powieściopisarce, którzv wyrzucili ze swych u- 
tworów politykę i polemiki dziennikarskie, poja
wili się w Japonii w roku 1887. Ci nowi powie
ściopisarce zerwali także z dawną tradycyą, we
dług której utwory literackie pisane językiem od
rębnym, zupełnie różnym od mowy potocznej i 
zaczęli pisać językiem zwykłym, żywym. Główny
mi inieyatorami tej reformy byli Tsubuszi. Hazu- 
noya, Osaki Koyo i Yamada Bimiosai. Pierwszy 
z nich poświęcił się następnie literaturze soeni- 
czaej i jest autorem kilkunastu sztuk wielce po
pularnych , trzeci, Bimiosai, napisawszy kilka u- 
tworów udałycb, wyczerpał się. drug1 zaś, t. j. 
Koyo, tworzy dotąd i uważany jest, słusznie 
Doniekąd, za nąj pierwszego z powieściopisarzy 
japońskich

Styl jego jest prosty, jędrny i czysty, a w 
utworach swyuh maluje pełne siły, wd.ięku i 
prawdy-, obrazy z życia rodaków. Jest on do pe
wnego stopnia jeżeli się tak wyrazić można, ja 
pońskim Sienkiewiczem. Jako au to r iesi bardzo 
płodny; za arcydzieło jego uważana jest obszerna, 
czterotomowa powieść pt. „Kouziki-Yavcha" (De
mon złoty). Obok niego, rajw ybi.rniejszyir pisa

rzem jest Rohan, którego dzieła celują filozofi- 
cznemi myślami i wzniosłym stylem Być może 
jednak, że dla tego właśnie cieszą się one mniej- 
szem powodzeniem wśród tłumów. Niemniej, nie 
licznych tylko wielbicieli ma Oguwai, chociaż 
romanse jego są przez ludzi wykształconych b a r
dzo cenione.

Japońscy powieściopisarce dzielą się na kil
ka grup Na czele najliczniejszej z nich stoi 
wspomniany już Ozaki Koyo, a jedną z gwiazd 
tego stowarzyszenia jest Yirotsu Riuro, odtwa
rzający z wielką wiernością obyczaje japońskie, 
nadto Emi Soniin, którego szkice celują poezyą, 
Kawakami Bizan, szczery realista, i wreszcie 
Iwaye Sazanam*, mianowany niedawno profeso 
retu szkoły wschodniej w Berlinie, au tor bardzo 
dobrych powiastek dla dzieci.

Najbardziej znani i najwybitniejsi z pomię
dzy młodych powieściopisarzy są: Izumi Kiokuwa 
i Oguri Fouyo, obaj iczniowie Xoya. Stowarzy
szenie to, które reprezentuje najważniejszy od
łam świata literackiego, wywiera na ogół japoń
skiego społeczeństwa wpływ bardzo duży.

Druga grupa, m ająca za przewodnika Tsu- 
busziego Haruneyć, nie jest zoyt liczna, ale je
den z jej członków, G >ta Chugai, zyskał wielki 
rozgłos napisawszy studyum psychologiczne nie- 
zaprzeczenie dużej wartości.

Na czele trzeciej grupy stoi Rohan, leczb f- 
dąc mniej dobrym mistrzem od Koya, nie wielu 
ma uczniów i naśladowców.

Pc za tein, z autorów, do żadnej z wymie
nionych szkół nienależących, zyskali stanow ukr 
wybitniejsze: AibaKoson, autor pełen humoru 
i werwy, ( Jiizula Rn.iui, p o e tą  opiewający s 
wdziękiem cuda przyrody i wytworny stylistr 
Tnkutonin Kokuwa.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, iź jakzol 
wiek belletryści japońscy cieszą się wielkiem u- 
znaniem w swej ojczyźnie, prace ich nie są by- 
najm ni.j wynagradzane sowicie. Pisarz pierwszo
rzędny dostaje zazwyczaj zaledwie 100 franków 
za powieść tomową, a wielu chodzi od jednego 
księgarza do drugiego, byle sprzedać rękopis i r  
60 franków.

Jak  wszęd/ie zresztą, tak i w Japonii, po
wodzenie materyalne nie jest dowodem talentu 
autorów; można być znakomitym i zyskać w iel
ką sławę po śmierci, nie zdobywszy popularności 
za życia.

M I K O Ł A J  m  O  W I G H iW Ó W  H o t d l  0 o o r ^ o ] a  Eapelnaze, cylindry, p n y b o rj do ymdróły 1 tosletore, trodu kolodska
pnirr* 1 m ydła krajow e 1 ugran lezac.
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I otóż jeśli konstytucyę Rzeszy niemieckiej z r 
1870 porównamy z niniejszym stanem  rzeczy, to 
zmuszeni jesteśmy zapytać: Ba, a dokąd to się 
doszło ?

Połączeni w Rzeszy niemieckiej m onarcho
wie są monarchami udzielnymi, a z pomiędzy 
nich prezyduje król praski w Radzie z wiązko 
wej, przysługuje mu tytuł cesarza niemieckiego, 
a  nadto posiada osobne prerogatywy co do pro
wadzenia wojny, dyplomacyi i marynarki. A je 
żeli się teraz dokoła rozglądniemy, to obaczymy, 
żeśmy od pierwszych stosunków daleko o- 
deszli.

Jeden przykład — posiadaliśmy pocztę rze
śką, a  co posiadamy teraz? Pocztę cesar&ką. Ma
my .k raj rześki* („Reichsiand*: Alzato-Lotaryn- 
gia), któryśmy strugami krwi wszyscy wywalczył.. 
Rządy tego kraju rześkiego powinneby być spra
wowane przez wszystkiah monarchów Rzeszy. 
Ale dzisiaj nikt nie zaprzeczy, że Alzato Lota- 
ryngia jest podobniuteóką do prowincyi pruskiej 
jak  jajko do jajka.

Król pruski posiada tam rezydencyę i od- 
widza ją  jako paa kraju. Nie słyszałem n-gdy, 
iżby tam  inni monarchowie niemieccy rezydencye 
posiadał. 1 tak to idzie krok za krokiem po ni
zinie zjednoczenia Niemiec pod pikelhaubą 
pruską.

Jednem  z najwyższych i najpewniejszych 
dóbr naszej monarchii jest „królestwo z łaski 
Bożej*. Jeszczw dzisiaj piszą się monarchowie: 
„My, z łaski Bożej król..." A jeżeli jaka władza 
od Boga pochodzi, jeżeli monarchizm jest z łaski 
Bożej, tedy monarcha ira  pozostawać panującym, 
czy by lub:any był czy me, szczęśliwym czy nie
szczęśliwym.

Otóż przypatrzmy się losow< księcia brun- 
szwickiego. Książę zmarł, następcą jego był syn 
króla hanowerskiego (ks. Cumberland). Gotów 
był zaprzysiądz konstytucyę rześką, ale uznano 
go za niezdolnego i bliski krewny dynastyi pru
skiej (Albrecht Hohenzollern) m a już od dwudzie
stu  prawie lat obowiązek i przyjemność rządze
nia krajem. Rozbiły się wszelkie starania, aby 
kBięciu z Bożej łaski zadość się stało, Mamy też 
inne jeszcze przykłady w Lippe-Detmold (tam 
starał się Wilhelm II usadowić swego szwagra).

A pod wieloma względami także i z nami 
w ten sposób postąpiono — dość wspomnieć o 
zaprzepaszczeniu najwyższego trybunału bawar
skiego dla spraw wojskowych.

A ten i py tan ie: gdzie to były rządy nie
mieckie od początku, gdy chodziło o strzeżenie 
swego praw a? Ażaliż wszystko uczyniły dla po 
skromienia pewnych pretensyj ? Odpowiedzieć nie 
chcę! Wirtembergia posiadała długi czas wy hor 
nego ministra Mittnachta. W sprawie Wirte.u 
bergii tłumaczono coś w sposób taki, jak  wedle 
traktatu  tłumaczyć nie należało. W irtembergia u 
legła — dlaczigo? — Bo nikt się za mą 
u jął.

I  oto wielkie oskarżenie: nie opatrzono 
w czas, aby prepoteneya nazbyt nie u ro iła !-

poznania, że na ubieranie się więcej czasu i pie
niędzy zużywa niż przeciętny człowiek. A to nie 
jest uważane nad Tamizą za „gentlemanlike*. 
Także nie jest stosownem ubieranie się od stóp 
do głów w rzeczy zupełnie nowe, a takich wy
maga strój o barwie jednolitej,

O kr . watkach nie da się wiele powiedzieć.
„En vogue“ są ciągle jeszcze krawaty do 

wiązania, o kolorze jednostajnym. Sezon korona
cyjny pozostawił po sobie ślad w krawatkach 
czerwonych t. zw. „royal purple*. Krawaty jaskra
we, o żywych kolorach mięszanych zaczynają wy
chodzić z użycia. Całkiem czarne krawatki ubie
ra  się ty lk j do żołoby lub do teatru. Najmod
niejsze są krawatki czarne z prążkami lub pun
kcikami lub o barwie beljotropu.

Jan Wołołyńshi.

KRO MIKA.
Ltcfau, »»ia 21. Liztopada 1902 

Kalendsnjrk.
W  sobotą 22 listopada C eoyiiiP . — Gr. ka t. O nj- 

sifora M. — Kai. slow. W ssem iła.
W schód słońca 7 25, saohód 4'09.
W  niedzielą 28 listopada. Klemensa P. — Gr kat. 

E rasti . — Kai. slow. Miływój.
W schód słońca 7*26, saohód 4 08.
W  poniedziałek 24 listopada Ja n a  od K rsy ia . — 

Gr. kat M yny M. — Kai. slow. Dorosława.
W schód słońca 7 27, sachód 4 08.

me

się

Korespondencye.
L o n d y n  17 listopada.

(Przed koronacyą w Delhi. — Z mody dla pa 
nów. — Miękkie koezule, —  Chestorfield. — a -  

merykańska inwazya. — The ryoal purple).
Pamiętny „rok koronacyjny “ ma się ku 

schyłkowi; szereg uroczystości zamknie — jak 
juz wam donosiłem — wielki obchód korona
cyjny w prastarej stolicy Indyj wschodnich 
Delhi. Śmietanka towarzystwa tutejszego jest 
już w drodze do Indyj. Kupcy londyńscy mają
0 jeden powód więcej do narzekań Długa woj
na w Afryce popsuła im interesa, prócib tego 
żałoba po królowej Wiktoryi, dalej odroczenie 
koronacji w czerwcu br.; teraz znów, kiedy 
kupcy spodziewali się wielkiego zbytu towarów 
z okazji świąt Bożego Narodzenia, najlepsi od
biorcy wyjechali do Indyj.

K ilka okrętów powiozło tam przed tygo
dniem najwybitniejszych przedstawicieli szlachty 
angielskiej, dygnitarzy cywilnych i wojskowych, 
oraz książąt indyjskich, którzy tu bawili przez 
całe lato. Na statku „Carthago* pojechał 7 bm. 
między innymi m aharadża Kuch-Behar, maha
radża K om ar-B ehar i książę R ij-K um ar Victor. 
W  Adenie przyłączył się do tego dostojnego gro 
na lord Kitchener wraz ze swym sztabem D 5 
grudnia wyjeżdża statek pospieszny „Arabia*, 
który |Rzyjedzie w porę do Delhi na uroczysto
ści, które się rozpoczną 1 stycznia. Statkiem 
tym pojadą: earl i countess of Crtwe, ks. ,żę
1 ks ężna of Portland, b. minister finansów Hicks- 
Beauh z małżonką.

Prócz tej podróży wybiera się mnóstwo 
rodzin, jak zwykle na zimowe leże do Egiptu, 
ua R nerę  i do innych południowych miejsc ką 
pielowych.

Jak Paryż dla płci pięknej, rak znów Lon 
dyn dla panów pozostanie na długo jeszcze sto
licą mody. W prawdz.e sezon zimowy nie ofcfitńjy 
w tyle nowości, co wiosenny i letni, jnimo tego 
jednak znajdzie się wiele szczegółów stroju mod
nego, bez których nie można się uważać za u- 
branego up to-dato.

W  męzkim świecie West Endu wypowie 
dziano wojnę sztywnym przodom u koszul Tu-tie 
„pancerze1* są niestosowne ze względów estetycz
nych, a jeszcze bardziej zdrowotnych. Młody ksią
żę of Norfolk wystąpił niedawno na jedne m 
z przyjęć we fraku, białej, wysoko zapiętej ka
mizelce i koszuli z miękkim przodem. Ta koszula 
była następnie przedmiotem rozmów w salonach 
West-Endu, a nawet pojawiły się w dziennikach 
artykuły, omawiające twarde i miękkie przody 
u  koszul: w rezultacie „pancerze* uznano za 
niestosowne a tern sam. m i niemodne.

W dziedzinie paltotów dominuje fason dzwo
nowy „Chester field*. Takie palto nosi popularny 
w Londynie minister Kolomj, mr. Chamberlain, 
którego każdy szanujący się Anglik stara  się na
śladować. Bardzo modną ozdobą tego stroju jest 
kotn.erz z astrachanów. „Chesterfield* jesi jednak 
o tyle niewygodny, że wymaga koniecznie cy
lindra jako jedynie możliwego uzupełnienia. Cy
linder jest dla Anglika ulubionem nakryciem gło
wy, kapelusz len nie jest to jednak w tak 
powszechnem użyciu, jak to było przed 10 albo 
20 laty.

Ale i w tej dziedzinie daje się spostrzegać 
„amerykańska inwazya*. Tak np. ostatnim w yra
zem mody są bronzowe, twarde kapelusze, t. zw. 
kociołki. Kilka razy widziałem króla w takim k a 
peluszu, a  przecież Edward VII. jest w świecie 
mody najwyższą wyrocznią.

A teraz nieco o barwach. Dewizą terażn ej- 
szej mody jest stare, łaciński: „Tarietas deleutat*. 
Nie leży więc w dobrym tonie ubi -rać się od 
stóp do głów np. czarno. Przedcwszystkiem ka
pelusz musi być innego koloru, niż garnitur. 
Kto nosi palto, ubranie, rękawiczki, krawat, a w 
dodatku i kapelusz jednego koloru, daje tern do

— Z dwom. N. W. Tagblatt podaje następu 
ą ;e wiadomości o zdrowiu cesarza. W ozora j wie

czorem kursowały pogłoski, że stan zdrowia mo 
narchy się nie poprawił i cesarz zmuszony jest 
leżeć w łóżka. Z kompetentnego źródła informują 
nas, że pogłoski te są na szczęśi ie nieuzasadnione. 
W ostatnich dniach bole reumatyczne, na które 
ces. rz cierpi, jnż prawie ustały, kiedy jednakże 
dnia 18 bm. temperatura się nagle oziębiła, bóle 
się wznowiły. Cesarz mnsiał zrezygnować ze zwy
kłych spacerów po parka i pozostał w  mieszkania. 
Mimo to pracuje kilka godzin dziennie przy biurku

przyjmuje marszałka dwora i jenerał adjntantów. 
Ogólny stan zdrowia jest wcale dobry, lekarze ż ą 
dają jednak, by cesarz jakiś czas się szanował. 
Dowiadujemy się też, że poradzono cesarzowi pod
dać się masowaniu, które też wkrótce sie rozpo
cznie. Powołany będzie ten sam masenr, który w 
swoim czasie miał w opiece cesarzcwę.

— Ks. Andrzej Lnbumirski uległ onegdaj w 
Przeworsku przykremu wypadkowi. Wyskoczywszy 
z powozu w czasie spłoszenia się koni, nadwerę
żył mięśń w nodze i pozostać mnsi przez czas 
pewien w łćżkn.

— Dr. Stanisław Smolka, profesor historyi 
polskiej na uniwersytecie jagiellońskim złożył z po
woda choroby profesurę i godność generalnego se
kretarza akademii umiejętności.

— Odznaczenie. Cesarz nadal profesowi I I  
gimnazyum we Lwowie drowi Danielowi Ludkie
wiczowi, z okazyi przeniesienia gc na własne żą
danie w stan spoczynku, tytuł radcy szkolnego.

— Z armii. Dziennik rozporządzeń dlu armii 
donosi, że mianowano w obronie krajowej : 6 puł
kowników, 5 podpułkowników, 9 majorów, 28 ka
pitanów 1 klasy, 53 kapitanów I I  klasy, 49 poru
czników, 95 podporuczników, 4 rotmistrzów I  klasy, 
3 rotmistrzów I I  klasy ; dalej przy strzelcach kon
nych obr. kraj. 9 poruczników, 24 podporuczników; 
w korpusie lekarskim obrony krajowej : 2 star
szych lekarzy sztabowych I I  klasy, 2 lekarzy szta
bowych, 7 lekarzy pułkowych II  klasy.

— Przen esienla I mianowania. Prezydent mi
nistrów jako kierownik ministerstwa sprawiedliwo* 
ści przeniósł sekretarza sądowego dr. Bug. HaK- 
manu z Waszkowic do Czerniowiec i zamianował 
sędzią powiatowym w Solce sekretarza E. Semakę 
w Solce, a sekretarzami adjnnktów: H. Anninka 
z Wyżnicy dla W&rzkowieo i dr. W . Iwanowicza 
w Kocmanin dla Solki.

Namiestnik przeniósł koncypistę L. Wykow- 
skiego z Tarnowa do Jasła, oraz praktykantów 
konceptowych : Z. Janczurę ze Lwowa do Ropczyc, 
J . Rudzkiego ze Lwowa do Tarnowa i J .  Muszyń
skiego ze Lwowa do Drohobycza.

K rtm lka lwowaka.
=  Obiad u p. namiestnika Leona hr. Piniń- 

skiego odbył się wczoraj wieczorem, na który o- 
trzjymali zaproszenie reprezentanci Rady miejskiej, 
Towarz. przyjaciół sztuk pięknych i dziennikarzy. 
Do stołu zasiadło 43 osóh a t o : marszałek kraj
hr. Andrzej Potocki, pp. wiceprez. dr. ifi Płaiek, 
dyrektor poczt Seferowicz, prez. drĄMałachowski, 
prof. dr. Bołoz-Antoni iwicz, WŁ Łoziński, prof. 
Franke, dr. Wereszczyński, dr. Dembowski, prof. 
dr. Tiil i dr. Łnkasiewicz. wioeprezyd. Micnalski 
i Ginchciński, Hochberger, dyr. Gorgolewski, prof. 
Tałowski, prezes, wiceprezes i sekretarz Towarz. 
dziennikarzy A. Krechowiecki, K. Skrzyński i B. 
Laskownichi, redaktorowie Sarnecki, Rawita-Ga* 
wroń ii, dr. A. V->gel, Wasilewski, Masłowski, 
Wolski, Kosprowicz, M ilsu, Tadeusz Czapelski, dr. 
Bieńkowski; artyści-malarze i rzeźbiarze: Rejchan, 
Rybkowski, Stefanowicz, Makarewicz, Augustyno
wicz , Popiel, Batowski, Rozwadowski i sekreta z 
Sokołowski; członkowie Rady m iejskiej: dr. Ma- 
ryański, Schayei, dr. Lisiewicz, Rawski

W  czasie obiadu p. namiestnik hr. Piniński, 
zabrawszy głos, wyraził przedewszystkiem wdzię
czność dla Tow. przyjaciół sztnk pięknych, które 
mn nadało godność protektora; mówca przyjął tę 
godność w nadziei, że ?tancw:sko to pozwoli mn 
oddać usługi Towarzystwu, a przez to i sztuce 
polskiej. Nawiązując do znanej uohwały Rady miej
skiej, która zapewniła Towarzystwu pomieszczenie 
wystawy w nowym budy ikn Muzeum przemysło
wego, p. namiestnik zaznaczył, że jnż jako prote
ktor Towarzystwa ma drugi dłng wdzięczności, zt 
powyższą uchwalę; wyraził też na ręce obecnego 
na żebranin 'prezydynm miasta podziękowanie Ra
dzi s miasta Lwowa za tak obywatelskie pojęcie 
obowiązków wobeo sztuki polskiej. Wskazując na
stępnie na doniosłość sztuki, tej korony kultury 
każdego narodu, p. namiestnik podniósł znaczenie 
jej specyalnie dla narodu na izego, a zaznaczywszy, 
że każda opuka najwyższego rozwojn sztnki scho
dziła się zawsze z epoką największej świetności w 
życiu każdego narodu, wskazał na rozkwit sztnki 
polskiej w czasach ostatnich. Podniósł w końon p. 
namiestnik osobiste zalety obecnego prezes ■ Tow. 
dr. Bołoza Antoniewicza, zwłaszcza jego energię i 
wysoką znajomość sztnki i wniósł w jego ręce to- 
asl na cześć Towarzystwa z żyozenlem, aby dal
szy rozwój Towarzystwa i był także dalszym roz
kwitem sztnki polskiej. Przemówienie to przyjęto 
długotrwałymi oiJauk&mi.

Następnie przemówił prezes Towarzystwa sztnk 
pięknych dr. Bołoz Antoniewioz, który poleoiwszy 
poczucia narodowemu . n załka kraj. sprawy sztnki 
i jej losy zewnętrzne i omówiwszy znaczenie sztnki, 
dziękował reprezentantom Rady miejskiej za n- 
dzieloną pomoc a zwróciwszy się do namiestnika 
i sekl:

„Usługa, którą sztnoe wyrządziłeś, stając się 
możnym i gorącym czynnikiem nadzej sprawy w o- 
beo miasta, miałaby dia nas jako dli. Towarzystwa
0 wysokioh umysłu wy oh oelaoh prawie ooś zawsty- 
dz* jąoego, gdyby nie fakt, że dziękujemy za nią 
nie uproszonemu dobroczyńcy, ale umysłowi, z któ
rym nas łączy równość dążeń, zrozumienia i zamia
rów artystyoznych. Tą wspólnością idei pomoc Twa, 
powiem, serdeczna dobroć dla naszego Towarzy
stwa, staje się podwójnie oenną. Jedno główriie pod
noszę i jedno oenię nadewszystko, że właśnie Ty 
Eksoelenoyo, który obejmując rządy krajn, podjąłeś 
się oiężkiej i żmudnej praoy moralnego jego pod
niesienia, powiem prawie — odrodzenia, nie woią- 
gasz sztnki w tę szczytną etyczną celowość, że żą
dasz od niej, żeby była wolną myślą i dążnością 
mi, że eliminujesz zdawkowe moralizujące ten de na 
oye. Ona mimoto lnb właśnie dlatego cel ten ety
czny spełnia — poniekąd po arodze, w pochodzie 
kn wyższym celom ona chce stworzyć, odtworzyć 
ponownie poezyę, zgodnie z biegiem i rozwojem 
literatury.

„Pojmując sztnkę jako rdzeń życia dachowego, 
nie uważasz, Ekscelencyo, Twej pracy dla niej, 
Twej pomocy, jako spełnienie resztującyoh, mniej 
ważnych obowiązków administracyjnych, nie czu
jesz się urzędowym niejako opiekunem po tylu a 
tylu sprawach „także sztnki* i „także nauki*. Oby 
się ziśoiły pragnienia Twoje dla sztuki, dla powo
dzenia i OfeZystencyi panów artystów, dla Towa
rzystwa, śmiałbym Tobie, dostojny protektorze — 
P’zepraszając za śmiałość — jednej rady udzielić: 
Powiedz sobie: „Prima caritas ab ego*. Wytrwaj 
dalej na Twem stanowiska, działaj dalej. Z tą my
ślą, z tą  nadzieją, że dzięki Tobie społeczeństwo 
moralnie się dźwignie, a duchoto znakomicie roz
winie, wnoszę toast na cześć Jego Ekscolencyi pro
tektora naszego Towarzystwa!*

Toast ten wypowiedziany gorąco i z wielkim 
zapałem, przyjęto hucznymi oklaskami.

W  końca zabrał głos prezydent miasta dr. 
Małachowski i w serdecznych słowach podzięko
wał za uznanie, wyrażone ta  na ręce prezydynm 
dla rady miejskiej. P  prezydent zapewnił, że re- 
prezentacya miasta Lwowa gotowa jest zawsze w 
miarę swych środków popierać sztukę, której do
niosłość należycie ocenia. Mówca zakończył toastem 
na cześć godspodarza.

Po skończonym obiedzie, który odbył się w 
sali jadalnej urzędowych przyjęć na pierwszem 
piętrze, udali się zebrani goście do prywatnych a- 
partamentów p. namiestnika na diugiem piętrze, 
gdzie zwłaszcza artyści malarze z szczerym po
dziwem oglądali wspaniałe zbiory artystyczne hr. 
Pinińskiego, dowodzące o wysokiem jego poczuc'u 
piękna.

Nie potrzebujemy dodawać, że wśród ożywio- 
nej pogadanki między przeszło 40 osobanr poru
szono niejedną myśl dodatnią lab do zabrania się 
do jej urzeczywistnienia zachęcono.

Zebranie zakończyło się o północy a uczest
nicy jego wyszli a pałacu namiestnikowskiego pod 
wrażeniem prawdziwie artystyczne jnozty.

=  Powszechne wykłady uniwersyteckie- W
sobotę dnia 22 bm. p. J . Tenner: O sztnee czy
tania: Mecnanika głosu (narzędi ie głosn — głot
1 jego emisya — moduł*cye tonu). Zakład chemi
czny uniwersytetu, Długosza 6. — Doc. nniw. dr 
A. W iniarz: Ustrój społeczny i polityczny Polski: 
Okres 8-n.orządu stanów. — Szkoła realna. K a
mienna 2. Pocz. o g. 71/ , :1

=  Pp. Chłapowscy przyjmowali wczoraj po 
teatrze w restanracyi Filharmonii liczne grono go
ści; na kolacyę prrybyli artyśoi, którzy brali u- 
dział w przedstawieniu, dyrektor teatru Pawlikow
ski, oraz kilku przedstawicieli literatury i dzien
nikarstwa. Naturalnie nie obeszło się bez toastów 
na cześć dostojnej gospodyni p. Modrzejewskiej, 
znakomitej naszej artystki, a po kolacyi toczyła 
się dłngo rozmowa o sztnoe i teatrze.

=  Otwarcie czytelni- Wczoraj w południe na
stąpiło w teatrze otwarcie Czytelni artystów. W o
beo całego prawie personaln dramatu i operetni i 
przedstawicieli prasy członek wydziałn p. Antu- 
niewski w krótkiej przemowie wyłuszczył oel in- 
stytacyi i podziękował gościom za współudział; 
poc^em wszysoy obecni z panią Modrzejewską na 
ozele zapisali się do księgi pamiątkowej.

— Ruskie zjazdy. Podczas świąt (25 i 26 gru
dniu) odbędzie się we Lwowie zjazd z całego krajn 
przedstawicieli rnskiego nacyonalno - demokraty
cznego stronniotwa. Na dzień 25 bm. zapowiedziany 
jest wiec w Starym Sambarze, zwołany przez pp. 
J. Jaworskiego i W. Wolańskiago, imieniem „na- 
rodnej rady “

=  Z tragedyj życiowych Przed pogrzebem 
plutonowego 15 pp Mikołaja Angielskiego, który, 
jak  donosiliśmy, popełnił samobójstwo, miała miej
sce bardzo pizykra scena w kostnicy przy szpitalu 
wojskowym. Mianowicie narzeczona nieboszczyka 
Anna Bntna przed zamknięciem trumny rzneiła się 
na zwłoKi samobójoy, wywodząo płaoze i jęki w nie- 
bogłosy. W  ciągu tej sceny włożyła pierścionek na 
palec zmarłego, poozem wydobyła z kieszeni di 
szeczbę i wypiła jakiś płyn przejrzysty, padając 
równocześnie bez przytomnośoi na ziemię. Despe- 
ratkę wyniesiono z kostnicy i zatelefonowano o po
moc na staoyę ratunkową. W obwili, gdy karawan 
ze zwłokami ruszał z miejsoa, wóz ratunkowy zwo
ził Annę Bntnę na stacyę. Tam przekonano się, że 
dziewczynie nie grozi żadne niebezpieczeństwo, 
gdyż płyn, który wypiła, była najczystsza... woda 
dobrost&ńska. Butna cierpi na histe-yę, a utrata 
przytomności była bezpośredniem następstwem na
padu histerycznego Desperatkę odwieziono dla u- 
jpc kojenia do szpitala; zaonodziła bowiem obawa, 
że w w lelkiem rozdrażnienia mogłaby się istotnie 
targnąć na swe życie.

=  Dwoje dzieci uduszonych w dymie. Marya 
Wronowa, żójjja zarobnika, zamieszkała przy nl. 
Pełnej 1. 45 poniosła wczoraj □ godzinie 2 popo
łudniu obiad mężowi, i wychodząc z domu zam
knęła w izbie na klncz dwoje małych aziuci, 4 -le
tnią Stasię i 2-letniego Tadam. W czasie nieobe- 
onośoi matki, wvpadł z pod knchni węgiel od któ
rego zajęło się śmiecie, drobne kawałki węgla, 
wełniane kuce i szmaty. Gryzący dym napełniał 
izbę, dzieoi poczęły płakać i krzyczeć, nikt jednak 
z sąsiadów nie pospieszył im na ratnuek, gdyż 
nikt nie wiedział co im grozi. Po godzinie płacz 
dzieci ustał a natomiast przez 3zpary w oknie do
bywać się począł dym z wnętrza. Wyjęto wtedy 
ramę okna i  eąsiedzi weszli do wnętrza izby. Zua- 
leżli nieprzytomne dzieci, wynieś)' je na dwór i 
wezwali pomocy stacyi ratunkowej. Niestety pomoc 
leka-ska okaza' się bei skuteczną, dzieci ndnsiły 
się w dymie.

=  ■ Kradzież W restanracyi Filharmonii popeł
niono nbiegłej nocy znaczną kradzież. Niewyśle- 
dzony sprawca skradł zastawę stołową z chińskie
go srebra, której wartość przenosi kilkaset koron. 
Dokładnego obliczenia właściciel restanracyi do
tychczas nie zdołał przeprowadzić.

=  K0llkur8y. Dzisiejsza Oaz. lutowała ogłasza 
konkurs do majatkn firmy młyn parowy „Maryn 
Helena* we Lwowie i do majątku „pierwszej kraj 
fabryki daohówek cementowych* wa Lwowie

firoo lk a  brajown.
Sejmik relacyjny. Poseł sejmowy i marsza

łek pow. zaleszc :yckiego p. Tadeusz Cieński zda
wał 18 bm. sprawozdanie poselskie. W  przemó
wienia swem omówił poseł Cieński rózue sprawy 
przez sejm załatwione a to tak ogóine krajowe, 
jak dotyczące powiatu, zaznaozył swoje zapatrywa
nie na tworzenie nowych gimnazyów ruskich, któ
re, zdaniem mówcy, pogłębiają rozdział między 
młodzieżą polską i rnską, byłby więc raozej z. 
szkółjimi ntrakwistycznemi za zaprowadzeniem obo- 
wiązkowem nauki języka polskiego i rmkiegc a 
także podniósł usiłowania utworzenia w sejmie 
związku poa'ów włościańskich.

Wreszcie omówił p. Cieński obszernie sprawę 
strejków rolnych, przestrzegając włościan, żeby 
nie dawali pjsłnc.Lu tendencyjnym ag tacyom, któ
re jak jnż teraz widzieć mogą, przyniosły *u stra
ty  i dziś jnż wi«ln zarotnikó"7, utraciwszy dobry 
zarobek w porze żniw, hędzie w zii. ie cierpiało 
niedostatek. Przestrzegał i wzywał, ażeby każdy 
w swojej gminie działał uspokajająco, bo gdyby 
gospodarze na większej własności uwierzyli rzuca
nym lekkomyślnie zapewnieniom przez tych którzy 
choialiby się ludowi na prowodyrów narzucić, że 
strajki w przyszłym roku miałyby się powtórzyć— 
tc takie wersye, takie groźby, mogłyby ludność 
roboczą na wielkie straty narazić.

W dyskusyi, która się wywiązała liczni mó
wcy stwierdzali, że strajki wywoływane bywały 
przez bałamucenie nieoświeconej ludności, w celach 
rozdziała i wzbudzania nienawiści między dwieiw 
narodowościami. Włościanie zapewniali żd strajki 
się nie powtórzą, a prosili posła i marszałka swe
go. żeby interweniował w wypadkach, gdzieoy ro
botnicy czuli się pokrzywdzeni zatrzymaniem wy
dawani* ani pów zaro oionyoh, lub wyczekiwaniem 
na zapracowaną już wypłatę,

P Cieński przyrzekł jak najchętniej takie 
wypadki zhadeć, a już w czasie ubiegłych żniw 
objeżdżał z p. starostą gminy i najchętniej wysłn 
chiwał zażaleń i badał, czy są słuszne. Upominał 
włościan ażeby przedewszystkiem zachęcali robo
tników dc pilniejszej i sumiennej pracy, a to za
pewni im lepsze wynagrodzeuie i odpowiedni za
robek na utrzymanie.

Po tych ożywionych rozprawach wielu wło
ścian wyrażałj w serdecznych słow&uh podzięko
wanie swemu posłowi i maiszałkowi za jego pracę, 
— wyrażono zupełną zgodność z zapatrywaniami 
je.ro i jednogłośnie uchwalono mn wotum zaufania. 
Hnczne „mnohaja lita* i „niech żyje*, były dowo
dem, ie  szczera praca amie być zrozumianą przez Ind 
nasz, choć chwilowo niesumienną agitacyą zos+ała 
zakłóconą. Leżało w interesie borbifaksów ruskich, 
aby strajki wzniecić przedewszystkiem n tak ży
czliwie dla ludn rnskiego usposobionych obywateli 
jakimi są p. Tad. Cieński, Mieczysław hr. Piniń- 
ski Ali ar Cielecki i inni.

Z Borysławia donoszą, że na Potokn w ko
palni „Etna* okazał się dziś olbrzymi wybnch 
ropy. Wydatnoić oceniają na przeszło dziesięć cy
stern nr dobę Szyb wiercił w akordzie ini. W y- 
ganowski.

Poświęcenie szkoły w Konopnicy. Koło 
Lwowa za Zimną Wodą powstał* w tym rokn ma
zurska kolonia nazwana Konopnicą, od nazwiska 
Maryi Konopnickiej. W kolonii te; mieszka 86 poi 
skich włościan, którzy nabyli za pośrednictwem 
Banku parcemcyjnego 300 morgow ziemi ornej, 
119 m. L su i przeszło 50 m. laki. Jest z tego 7 
gospodarstw po mniej niż 5 morgów gruntu, 17 
od 5  do 10 m , 11 od 10 do 25 m., i jeden po
nad 25 m. Chaty na osadzie porządne, obszerne, 
kryte dachówką; jest i szkoła, a poświęcenie jej 
odbyło się wc/rraj.

K ron ika  ogólna.
§ Echa zamachu na króla belgijskiego. Depn-

tacya izby reprezentantów parlamentu belgijskiego, 
z prezydentem izby na cz le, wyraziła królowi 
Leopoldowi życzenia izby z powoda szczęśliwego 
uniknięcia zamachn. Ej 61 Leopold dziękując, odpo
wiedział : „Czasy obecne są bardzo niespokojne. 
Są zwolennicy przewrotny szukający powolnych so
bie, aby obalić istniejący porządek rzeczy, ktO ry 
przecież w każdym kierunku daje rękojmię wolno
ści. Jeżeli zaś porządek raz zos-ałby obalony, 
wówczas popadłoby się w rozkielznanie, a rozkief 
znanie prowadzi nieodbicie do despotyzmu. Propa- 
gatorowie przewrotu spotykają na swej drodze 
przedewszystkiem naczelników państw. Jeżeli me 
mogą dosięgnąć ich samych, wówczas targają się 
na icb małżonki, jak to miało miejsc* w okropujj 
zbrodni, popełnionej w Genewie. Jeżeli i to jest 
dla nich niemożliwem, wówczas zwracają swe ataki 
przeciw ministrom, jak przeciw Canoyas del Ca* 
stillo, którego dosięgła kula, ponieważ hył zbyt n- 
talentowanym W brak n ministrów wysadzają oni 
w powietrze domy lndzi prywatnych. Chcą oni nas 
zastraszyć, ale to im się nie powiedzie. A nawet 
gdyby zgładzili kogoś z naczelninów państwa — 
oói to znaczy ?

Miejsce jego zajmie niezwłocznie inny. Ataki 
ich nie zawsze są strzałam i; m vją oni do rozpo
rządzenia nie tylko śmierć zadającą broń i eks
plodujące materyały; mają oni jeszcze także pa
pier, a papier jest cierpliwy. — Co się .auie ty 
czy, to ja  stoję jnż n schyłki1 i  cia Nikt nie 
zna swojej godany i ja także aie wiem, jak dłu
go jeszcze żvć będę, lub raczej, jak długo oni 
mnie żyć dadzą, ale mog j panów zapewnić, że ;.e 
ohwili życia, które mi jeszcze pozostają, w zakre
sie mej konstytnoyjnej władzy, poświęcę dobru 
państwa i oohronie wszystkich konstytucyjnych 
wolności*.

Z Brnksel: telegrafują, że wskutek nagłego
przestrachu z powodn zamacha Rabina na króla 
belgijskiego zmarł długoletni kamerdyner króla 
Chiese Dewrint.

§ Tajemnicza zbrodnia, w  Paryżu wczoraj wie
czorem przy nl. ftue Falsandrie popełniono zbro
dnię, której pobudki nie są jeszoze stwierdzone. Pe
wną młodą kobietę .naleziono w iej sypielni śmier
telnie ranioną strzałem rewolwerowym w głowę. Ko
chanek jej, nazwiskiem Rydzeński, który znajdował 
się w pokoju na zapytania komisarza poiicyi, da
wał sprzeczne odpowiedzi co do zranienia. Ry- 
dzeńskiego, który ma pochodzić z wybitnej, woj
skowej , szlacheckiej rudziny rosyjskiej, are
sztowano.

§ Żywili się krwią ludzką. D aily  M ail donosi 
z Nowej Zelandyi, że znaleziono tam 8 majtków, 
którzy po rozbicia się statku wojennego „Eenąnin* 
zdołali się nnttować. Majtkowie ci przyznali się, że 
z głodu, utraciwszy rozum, za wz-jemnem poro
zumieniem się, wypijali jeden drugiemu krew. 
W  tym celu robili cięcia nożem, a potem k -ew pili.

§ Szkło taflOW B. Zjednoczeni anstryacko-wę- 
gierscy producenci szkła taflowego uchwalili na 
wczorajszem generalnem zgr nadzeniu w Wiedniu 
jednogłośnie dalsze Istnienie swego zjednoczenia na 
następne trzy lata W dalszym ciąga narad uchwa
lili zarządzenia, gwarantujące za trwałą spójność 
członków i za ścisłe dotrzymywana przepisanych 
warunków i oen.

§ Mauzoleum Kolumba. Donoszą z Sewilli, iż 
iszcz&i&i zwłok Krzysztofa Kolumba przetranspor

towano z dotyohczasowego miejsoa spoozynku w 
przepysznym sarkofagu do nowo zbudowanego 
mauzoleom. W  uroozystośoi wzięły udział liczne 
tłnmy publicznośoi, rozmaite deputacye, aj także 
władze rządowe cywilne i wojskowe. Pomiędzy u- 
czestnikami uroczystości był takie jedyny żyjąoy 
potomek Krzysztof* Kolumba obecny minister ma
rynarki, książę Vei&gna.

§ Lem irtier i Cochefort Dzienniki nacyonali- 
styozne paryskie omawiają awans szefa poiicyi bez
pieczeństwa Cocheforta na stanowisko bezczynne i 
nieodpowiedzialne, oraz odebranie sprawy Hnmber- 
tów sędziemu śledczemu Lemercierowi. Okazuje sil, 
że sędzia Lemercier od pierwszej chwili podejrzy- 
wał Cocheforta, że pozostaje w tajnych stosunkach 
z Humbertami. Według tych pism doszło nawrt 
do tego, że powiedział to Cochefortowi prosto w 
oczy, skutkiem czego Cochefort zerwał z nim sto
sunki osobiste. Nie nfająo poiicyi, Lemercier po
stanowił oddać sprawę poścign za zbiegami, p-ry- 
wptnej ajenturze śledczej. Ajentura zaczęła dostar
czać info-macyj tak zdumiewająco aokładnyoh, że 
Lemercier powierzał jej w tajemnicy przed Coche- 
fjrtem  wszystkie akta or_, dostarczał pieniędzy, 
dochodzących do dziesiątków tysięoy franków. A- 
jentura naprowadzała na najlepsze ślady; Lemer
cier wskazywał Cochefortowi pnnkt, w którym się 
osznści znajdują i żądał tylko ich aieeztowania. 
Cochefort przyznawał trafność informacyj, ale 
stwierdzał zawsze, że Hnmbertowie w ostatniej 
chwili znikali bez śladn, jakby w porę o wszys- 
kiem uprzedzeni. Podejrzenia Lemerciera przeciw 
Cochefortowi wzrastały tern więoej. Dopiero przy
padkiem Cochefort dowiedział się o stosunkach sę
dziego z ajentnrą i doniósł władzy, i i  owa ajen
tura pozostawała ciągle w najściślejszych stosun
kach z Humbertami, a Roman Danrignao bywał 
n niej codziennym niemal gościem. W takich wa
runkach wydało się istotnie rzeczą najwłaściwszą 
munąć zarówno niefortunnego sędziego, jak  i try
umfującego nad sądem szefa bezpieczeństwa.

§ Petersburg Alaszka. Inżynierowie amerykań
scy zamier: j ą  zbudować kolej z Petersburga do 
Alaszki. Now. Wretn. donosi w tej sprawie: ’ pra
ce przygotowawcze już ukończono, a inżynierowie 
amerykańscy zajęci są obecnie szczegółowem opra
cowaniem projektu Zamierzona jest międzT innemi 
budowa olbrzymiego mostu, długości 160 wiorst, 
przez cieśninę Behringa, albo też pływających pro
mów, któremi przejeżdżałyby pociągi kolejowe. In 
żynierowie amerykańscy zamierzają przeprowadzić 
kolej od cieśniny Behringa w ten sposób, ażeby 
łączyła się z koleją syberyjską po za granicą za
mieci śnieżnych i szła dalej poniżej Jakncka. Na 
czas -umowy projektowane jest zaDrowadzecii loko
motyw i wagonów speoyalnej konstrnkoyi z przy
rządami do odgarniania śniegn w miejscach naj
niebezpieczniejszych. Że projekt linii takiej z Pe. 
tersburga do Alaszki nie jest jnż mytem, świadczy 
to, że grnpt przedsiębiorców amerykańskich wyra
ziła gotowość pomieszczenia w udziałach tego 
przedsięwzięcia snmy 100 milionów dolarów. Z po- 
l jconia grupy tej inżynier amerykański Wend ob
jeżdżał niedawno Alaszkę i wyznaczył najwęższe 
miejsce w cieśninie B ihringa*.

§ Ecra drł raud?cyl w Pradze. Z Pragi tele
grafują do Neuea W iener Tagblattu, że istnieje 
projekt sanacyi kasy św. Wacława, przez utworze
nie nowego towarzystwa z kapitałem za mado w. 
przeszło 17 milbnów. JaL s y ihać cesarz ma przy
stąpić do tego kapitału z pożyczką miliona koron, 
duchowieństwo daje 2 miliony, arystokraoya trzy 
miliony, pocztowa kasa oszczędność. 6 milionów, 
arcyksiążę Franciszek Ferdynai d milion i t. d. 
Dziennik nie wierzy jednak w prawdziwość tej 
wiadomości.

§ Sprzedaż dóbr w Rosyi. Państwowy ban t 
szlachecki wystawił na sprzedaż przymusową za 
zaległości: W gubernii wileńskiej ll> majątków
ziemskich, witebskiej 81, wołyńskiej 82. grodzień
skiej 9, kijowskiej 21, kowieńskiej 18, mińskiej 
22, mobylowskiej 15, podolskiej 20, połtawstiej 
181, smoleńskiej 69, charkowskiej 56 i czerni
chowskiej 63. W oałem państwie wystawiono na 
sprzedaż około 2600 dóbr ziemskich.

mojej żony do wód kosztowała— Podróż 
2.000 rubli.

— Żartujesz, c s/iby  Karlsbad tak drogo 
wynosił w sezonie?

— Iii... żona wydała 600 nmli tylko, a ja  
z powodn nnaów w Warszawie — 1.50Q rubli.

Z całego świata.
(D oniesienia telegraficzne.]

W ie d e A  21 listopada. Strajkujący tu stu
denci instytutu weterynaryjnego żądają między 
innymi postulatami przyznania im tytułu „ao 
która weterynaryi*.

P e t e r s b u r g  21 listopada. Pomiędzy ro
syjskimi handlarzem, futer panuje ogromny po
płoch. Spodziewaną jest bowiem )gromna zniżka 
cen z powodu konkurencyi sztucznych futer. Ro
syjscy handlarze (uter zwołują wiec, na którym 
ma być omówiona sprawa handlu futrami. Za
mierzają także wystosować zbiorową prośbę do 
rządu w celu usun ęcia faisz irstw i nałożenia 
na towar zagraniczny cła w wysokości 110 ru 
bli od puda.

W a l e n c y a  21 listopada. Z powodu po
głosek, że pewien uczeń tutejszej szkoły zakon
nej zmarł wskutek złego obchodzenia się z n im ,  
przyszło do demonstracyj. Pudynek szkoły obrzu
cono kamieniami; wzburzony tłum usiłował 
wtargnąć do środka szkoły. Przeszkodziła temu 
polieya. Kilka osób odniosło rany.

Ze u to warzy aze A.
W aln« igrem adsenie  tow. adwokackiego fundusiu  

wsparć we Lwowie* odbędzie się 21 brn. o oda. 8 popo
łudniu  w Izbie adwokatów, a w razie braku kom pletu 
27 bm. o 8 popoł.

P ierw sza k ra j. fab ry k a  
w yrobów  z papieru

Z Col088Sum. Nowy program ukazuje nam
tajemniczo zapowiedzianą Złotowłosą Dziewicę. P o 
nura, średniowieczna świątynia, a z tu  jej mnrów 
Dochodzi elegijny śpiew niewidzialnej niewiasty. 
Zwolna, jakby mgła rozpływają się mory ćwiątyni 
i okaznje się oczom naszym jej olbrzymie, daleko 
w głąb :dąoe wnętrze, pogrążone w półmroku i 
tylko niepewnie krwawymi blaskami zachodzącego 
słońca oświetlone. Z ponnrycb cieniów wychyla, się 
zwolna postać kobiety, cału w Diałyoi szataoL. po 
których falami spływają jasne, złote włosy. I dzię
ki właśnie jej bi&łośoi, która silnym kontrastem 
odbija od mroków ją  otaczających, wydaje się ta 
postać olbrzymią, nadludzką, A głos jej potężny, 
pieśń żałosna o charakterze religijnym, poważnie 
wzbija się ku wyniosłym stropom świątyni, two
rząc z nią hannonijną nastrojową całośó. Nagle 
same ze siebie zaczynają płonąć wszystkie świe- 
ozniki, w szerokiej smudze seledynowego blaekn, 
który wpada z góry, wchodzi dziewica na śro
dek świątyni, gdzie na klęczkaoh końozy swą dzi
wną pieśń.

Rzeci oryginalna utrzymam konsekwentni^

S. W. Niemojowskiego, Lwów, GMACH t i r .  SKARBKA, K n n p  t y  P 5 ) l l i f l r V  l l ^ tn U f P  T l l t l f i  Qa^Yc‘a w sklepie przy P la cu  M aryno kim  ]. 8
(d a w n e  sa»e se jm o w ej H. r  J  w l U n C i  I U 1113 oran w  in n v o h  h an d lach  naniernw T ch w e T.wowin

poleca i Bhufki cygaretowe itp.
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie 

o  a prowincyi. Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie,
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w tonie średniowieczno-mistycznym, pełna fantasty
cznych efektów świetlanych.

Inne zapowiadane rzeczy, jak np. Samson i 
Delila, Bnnt więźni — są to tylko kinematograf!- 
ozne obrazy bioskopn. Natomiast dragą oryginalną 
rzeczą jest występ M.\ Dave Meie. Przyborem jego 
oałym jest rodzaj fotbaln zawieszonego pod wiel
kim bębnem. Aby jednak pojąć mistrzowską bie
głość i nieprawdopodobną chyżość mchów amery
kańskiego azampicna, trzeba ją samemn oglądnąć. 
To jedno widać, że publiczność lwowska, dla której 
azporty enropejskie są terra ignota, zupełnie się na 
niej nie rozumie.

Sympatyczne wrażenie robią siostry Rostock, 
młodziutkie dziewczątka efektownemi a wdzięczne- 
mi ćwiczeniami napowietrznemi. Kontrastem do ich 
lekkich ćwiczeń są akrobatyczne igrzyska Les Pan 
dos, potężnych atletów, rozwijających przed oczy
ma widza całą swą kolosalną siłę, a nie blagują- 
cych wydmuchanymi ciężarami.

Ariso i Michalina są przykładem, do jakich 
niemożebnych granic dochodzą sztuki cyklistyczne. 
Dziś już cyklista rozebrawszy swego rumaka, nie 
tylko um e jeździć ua jednem kolo, ale i z niego 
zdjąwszy obręcz, jeździ na samych sprychach, albo 
naodwrót włażąc w pu.itą obręcz, sam staje się 
automatycznen kołem

The Governs jest to para klownów muzykal
nych, lepszą jednak częścią ich programu są tańce 
ukraińskie, które umieją oddać wiernie i z wdzię
kiem. Ciekawem jest, że posługują się językiem 
polskim, choć nie zupełnie poprawnym.

Wreszcie są i ćwiczenia na linie rodzeństwa 
Goetze’ów, odbywające się bez balansów i zawiera
jące pewne nowe szczegóły.

M A Ł Y  F E J L B T O N

P  ra ro d z ic e  k a c im i  sp ó łc ze sn e j.
„Człowiek jest jedynem zwierzęciem gotu- 

jącem " — tak charakteryzował ..ludzkość5* pe
wien lizyolog irlandzki.

Jakoż istotnie, jeden tylko człowiek zna u- 
żj tek ognia i on jeden od pierwszego debiutu na 
z<emi zaczął kształcić w sobie kucharza. Wielki 
to splendor dla spółczeenych kuchmistrzów, że 
m ają tak odległą parantelę i aż „Mamuta" w 
herbie... Przodkowie nasi z czasów już znacznie 
bliższych, jak  ów Radziwiłł Panie Kochanku, 
trzymali na swym dworze czarne niedźwiedzie, 
które obracały rożen w kuchni, ale nie wynika 
ztąd, aby zwierzę mogło spełniać tę czynność 
świadomie, dla własnego zysku. Tylko Prom e
teusz, skradłszy ogień z Olimpu, rozniecił go na 
ziemskich wyżynach i na nizinach pod kuchnią 
sęp zaś w górach Kaukazu jadł potem wątrobę 
pół-boga „au naturel® — na surowo.

Zajrzyjmy jednak do kuchni nadhistory- 
cznej i zobaczmy, jak obiadował nasz prarodzic. 
Rozpoczynamy od obiadów Europejczyka ze star 
szej epoki kamiennej (paleolitycznej).

Powinniśmy go sobie wyobrazić, jako my
śliwego lub rybaka, który prawdopodobnie nie 
miał żadnego gosoodarstwa domowego. Żył z 
dnia na dzień tern, co mu dobroczynna naturo 
składała w dani.

Za pokarm służyło mu przedewszystkii m 
mięso zwierzyny potężnych ssaków dyluwialnych, 

_  jak - mamut, nosorożec, renifer, koń, wół pierwo 
tny, jeleń olbrzymi, lew jaskiniowy, hyena, dzik, 
ryś, koziorożec, zając Ud.

Takie zwierzęta składały się głównie na je 
go spiżarnie, a „menu" codzienne urozc .aicały 
„ptaszki", jak  łabędź śpiewający, (ale nie śpiew 
labęaii...), gęś śnieżna, dzika kaczka i kawka. 
Ulubioną potrawą była konina.

Proceder kucharski odznaczał się prostotą. 
Zwierzę rozbierano zazwyczaj tam, gdzie stało 
się łupem myśliwego, a rozrąby wano je według 
wszelkich reguł sztuki. Okazuje się zatem, że owi 
dyluwjalni praojcowie nasi byli zręcznymi rzeźni- 
kami. Spływającą krew zbierano ręką, albo wy
drążonymi w kształcie łyżki naczyniami i pito je 
szcze ciepłą. Mózg i szpik kości uchodziły za wiel
ki przysmak.

Po rozćwiertowaniu zwierzęcia, mniejsze 
części przenoszono do siedzib ludzkich. Sadyby 
te stanowiły jaskinie, albo doły osłonięte chró- 
stem. Tu rozpalano ognisko i przyrządzano pie
czeń Naczyń nie było jeszcze, więc mięso pie
czono na płaskich kamieniach, albo na rożnie 
drewnianym.

Człowiek paleolityczny gotował nawet — 
rosół. Postępował on w tym względzie tak samo, 
jak  niektórzy dzicy. Do dołu, wysłanego skórami 
i napełnionego wodą wrzucano gorące kamienie, 
doprowadzając Btopniowo wodę do wrzenia. Do 
wody wrzucano mięso i „bulion" był gotów.

Zioła, owoce, miód pszczół dzikich i jagody, 
a także zielna zawartość żołądka reniferowego, 
stanowiły jarzynę i wety.

Jak widzimy <:atem, człowiek paleolityczny 
skazany był na żywność przeważnie zwierzęcą, 
a chleba i napojów nie znał żadnych. Obiad tedy 
z przed 7.000 lat wyglądałby jak  następuje:

Menu:
Czernina z konia,
Nóżki nosorożca (potrawka),
Szynka i  meÓ£w'.edz,a jaskiniowego 

a lb o . ' .
Polędwica z lwa,
Zawartość żołądka reniferowego (jarzyna), 
Prażone nerki mamuta z owocami leśnetai

[(wety),
Napój — woda źródlana.
W epoce neolitycznej, czyli kamienia gła

dzonego, kuchnia rozwija się już znakomicie 
Przedewszystkiem pojawiają się naczynia glinia
ne i narzędzia doskonalsze, a zmiana klimatu, 
oraz fauny i floiy, dopomaga do urozmaicenia 
spiżarni. W  szczątkach kopalnych spotykamy o 
strygę, ptaki, ryby (łosoś, węgorz, szczupak), 
zwierzęta ssące, jak : sarnę, dzika, jelenia, żubra, 
tura, bobra, fokę i t. d.

Najważniejszym jednak nabytkiem jest zbo 
że. W okresie nowszego kamienia w Europie 
środkowej znane już było użycie pszenicy, jęcz
mienia i prosi . Ze zboża tego, po wymłóceniu 
i zmieleniu w pierwotnych żarnach, pieczono 
pierwsze placki i chleby. Pieczono je wraz z o- 
trębami w kształcie okrągłych pierników, na roz
palonych kamieniach, przysypując popiołem. Dla 
smaku przesypywano z wieizchu placki siemie
niem lnianym. Chleb pieczono jedynie z psze
nicy i prosa, z jęczmienia zaś robiono piwo.

Wino pojawiło się znacznie później na stole 
człowieka, a piwo jęczmienne było przez długi 
czas ulubionym napojem ludów pierwotnych E u 
ropy środkowej. Znacznie później spotykamy 
je, także, obok miodu, na obszarach, zroszonych 
Odrą, Łabą i W isłą.

Słowianie używali go powszechniej niż spół- 
cześni im germanowie. Nie jest ono zatem wy 
ndazkiem niemieckim, a tylko w ostatnich cza
sach zostało Germaniae educaium.

Obok zboża w spiżarni człowieka neolitycz
nego pojawiły się jeszcze rośliny strączkowe jak:

bób, groch i soczewica. Stanowiły one ważny 
i nader pożywny przyczynek do zwykłej karty 
obiadowej.

Smakosz ówcv.e*nv nie b>ł także pozbawio 
ny i dość urozmaiconych wetów. Jabłka, gruszki, 
w śr i-, śliwki, larnki, owoc czeremchy, maliny, 
poziomki, jagody czarnego bzu, jeżyny i borówki, 
stanowiły zwyczajny deser.

Wybór był duży, jednakże owoce dzikie 
różniły się ogromnie od naszych pod względem 
mako i itoś i. Jabłka i gruszki były drobne i cier

pkie, tylko wiśnia (czereśnia) i jagody miały do
statecznie słodyczy. Oprócz tego znano jeszcze 
i snożywano porzeczkę czarną, jarzębinę i dereń 
Prawuopzdobnie wyrab.ano z dereniu, a może 
i innych owoców napój kwaskowaty, a z tarek 
warzone powidła.

Do potraw używano tłuszczów. Czy znane 
było już masło, o tem nie wiemy. Świat klasycz
ny poznał je u soytów, a pierwsi w okresie iuż 
historycznym wyrabiali je słowianie.

N ałomiast mógł być tłoczony olej z sie
mienia lnianego i z maku. Przynajmniej do pie
czywa w późniejszych czasach obficie używa
no ziarnek makowych. Jadano też i mak z 
miodem

Plemiona epoki neolitycznej z uprawą ro 
ślin, zaprowadzili także i hodowlę bydła, rozu
mie się, nie zupełnie w znaczeniu dzisiejszem. Wi
dzimy też u nich ważniejsze zwierzęta domowe, 
jak woła, owce, kożę i świnię. Drobiu jednak 
skrzydlatego wówczas nie było

Z dziczyzny, oprócz wspomnianych ,uż wy
żej, jadano jeszcze: jeża, borsuka, lisa itd. Nie 
gardzono także i pieczenią wilczą. Natomiast za
jąc na karcie obiadowej ludów neolitycznych nie 
pojawiał się prawie wcale, z powodu wstrętu a 
może jakiego przesądu, przywiązanego do tego 
zwierzęcia.

Zestawiając wszystkie powyższe dane, mo 
żerny z kolei zrekonstruować kartę obiadową 
człowieka z przed 4 tysięcy lat z górą. Przed
stawia się ona p > 8 tysięcach lat znacznie więcej 
urozmaicona.

M enu:
Rosół z żubra,
Groch ze słoniną i szczaw,

a lb o :
Bób z baraniną,
Prażona pieczeń dzika z sosem głogowym. 

D eser:
Jabłka leśne, lubaszlri, czereśnie itd.

N apój:
Piwo celtyckie z jęczmienia

a lb o :
Nalewka fermentowana z tarek.

Zamiast kawy:
Mleko kozie z plackiem na powidłach z bzu 

czarnego.
albo:

Mazurki z makiem i miodem.
Oczywiście, obiady takie jadali sybaryoi, lu- 

kullusi i epikurowie epoki, tak jak to się dzieje i 
obecnie.

Ruch artystyczno-literacki.
* Z teatru. Wczoraj podziwialiśmy gwiazdę 

polskiej sztuki dramatycznej w .Walce kobiet" 
Soribego. Pani Modrzejewska odtworzyła iście po 
mistrzowsku rolę hrabiny d’Autreval. Rolę dumy z 
wielkiego świata odegrała genialna artystka z wiel
ką prawdą życiową, naturalnością i swobodą. Po
znać było, że nie jest jej obcą sfera, wśróJ której 
obracała się na Bcenie. Wszystkie odcienia chara
kteru bohaterki utworu wielkiego pisarza francu
skiego wycyzelowała pani Modrzejewska w najdro
bniejszych szczegółach. Skal u uczuć musiała tu 
przechodzić wszystkie fazy od lekkiego, niewinne
go uśmiechu, przechodzącego w smutek i rozpacz 
bezbrzeżną. Gościa z za morza przyjmowano i tym 
razem owucyjnie, o czem świadczyły bezustanne, 
frenetyczne oklaski, jakimi p. Modrzejewską darzy
ła doborowa pnbliozność, która wypełniła widownię 
po brzegi. Takie i inni artyśoi dzielnie dostrajali 
się do gry wielkiej artystki, w pierwszym rzędzie 
pp. Kamiński, Solski i p. Bednarzewska. P. Ka- 
mińiki był wprost niezrównanym w roli Montri- 
charda.

* Z Filharmonii. Niebywały sukces, jaki na wczo 
raj gzy m wieczorze odniosła Regina Pinkertówna, 
skłonił dyrekcyę Filharmonii do zaproszenia zna
komitej artystki jeszcze na jeden występ, który od
będzie się w koncercie jutrzejszym. Entuzyazm, z 
jakim publiczność przyjmowała słynną śpiewaczkę 
na czwartkowym koncercie był tak niezwykły, iż 
nie wątpimy, że sala Filharmonii zapełni się jutro 
po brzegi. Program jutrzejszego koncertn jest zu
pełnie odmienny i zawiera szereg najpiękniejszych 
partyj koloraturowych.

Sprawozdanie z wczorajszego koncertu z Fil
harmonii odkładamy do jutra. Zaznaozamy tylko, 
że p. Regina Pinkertówna jest największą kolora
turową śpiewaczką, jaką Lwów kiedykolwiek sły
szał i wywarła też wczoraj ogromne wrażenie.

* Pierwszy tom pamiętników Krtłgera wyszedł 
w sobotę jednocześnie w językach: holenderskim, 
francuskim, angielskim, niemieokim, szwedzkim, 
duńskim, fińskim, włoskim, portugalskim i czeskim. 
Gdyby złożyć na jeden stos wszystkie egzemplarze 
oryginału, ,stos byłby 4000 metrów wysoki. Odbi
jało go 14 pras drukarskich.

<S"--H e p e r tn n r  Iw o w sk leg ó  *®atro in te le k t ego.
W  sobotę „W alka kobiet" S o ttte ’g o ,, wy§tę > H e 

leny Modrzejewgiej.
W niedzielę popołudniu „MaruKele M arion" ope

re tka  P lanąuetta. Wiec*. „M arya S tuart" Schillera, wy
stęp H eleny Modrzejewskiej.

W poniedziałek „Zaczarowane koło" baśń  Bydła,
W e wtorek „Świat na opak" operetka K apallera.
W e środę „Dla szozęśeia" Przybyszewskiego.
R e p e r tu a r  teatru k rakow sk iego .

W  sobotę prem iera ieszczanie* Gorki ja .
W  niedzielę popołudniu „Staroświeoozyzna" Ka- 

mińskiego, wieczorem „Mieszczące®,
Repertuar Filharmonii lwowskiej.
W  sobotę d. 22 listopada. „W ielzi koueert Fil- 

harmoniczny®. Ze współudziałem B eginy P inkertów nej.
1. Beethoven. U w ertu ra  „Leonora. 2. Svendsen. Bapsc- 
dya norw egska N r. 4—3. Bellini Boado z opery „Pury- 
tanie® odspi t ra  z tnw. ork. B egina P inkertów na. — 
II . 1. M asseuet „Sceues alsaeiennes". 2. a) G rieg Can- 
zone del Sulveig, b) Verdi. A rja z op. „Bigoletto* od- 
śp ewa K. Pinkertów na. — III. 1. M ayerber „A rya do 
cienia" z op. „Dinorah" odśpiewa z tcw. < rk . B. P inker
tówna. 2. Liszt. Marsz wojenny krzyżacki.

W niedzielę d. 28 listopada K oncert popularny". 
P rogram : I . 1. R ossin i.U w ertura do op. „W ilhelm  Tell".
2, B, W agner. Dwie przegryw ki do op, „Lohengrin". 
8 a) R ubinstein. Adagio, b) Haydn. F iaa le  z kw artetu , 
wykona kw artet (pp. W. Nedela. W. H um l, P r. ochimu- 
nek i A. Spiegler). — II , 1. Bethoven. Symfonia I  (ozęśd 
4 ta). 2. J . Boff. Polonez. 8. Czajkowski. „P ieśń bez 
słów." — II I . 1. Gounod, Poutpouri z op. „F luet". 2. Ei- 
lenberg  „Die W achtparade komt“ . 8 . L iszt. R ap so  
d ja  Nr. 2.

W e wtorek 25 listopada „K oncert , symfoniczny". 
P rogram . — I. 1. Noskowski „Step". 2. M assenet „Sae- 
nes alsaeiennes". II . Czajkowski. Symfonia Nr. 6 (Pathe- 
tique. 111 1. Saint-Saens „Młodość H erkulesa". 2. Bizet. 
„Ojczyzna".

W e czwartek 27 listopada „W ielki koncert filhar- 
moniczny" ze współudziałem Bmila Siiurot, a rty sty  
skrzypka.

W  sobotę 29 listopada „W ielki kouoert filharm o- 
niozny" ze współudziałem „T ria  holenderskiego" (pp. van 
L ier, van Veen, van Bos).

Z  K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą).

— Rozprawa przeciw Ryfce z Offenbachów 
Saganowe; zakończyła się wczoraj o godzinie pół 
do 9 wieczorem. Przysięgli zatwierdzili 11 ,'łosami 
pytanie o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, a 
10 głosami zaprzeczyli pytanie, czy obwiniona 
działała w stanie ostatecznego rozdrażnieniu. Na 
podstawie tego werdyktu trybunał skazał obwinioną 
na 8l/s toku ciężkiego więzienia, wliczając w tę karę 
1 rok i 19 dni, przepędzonych przez nią na Sy- 
berji na skutek wyroku, wydanego przez władze ro
syjskie.

— Dziś odbywa się tu przed zwykłym try
bunałem rozprawa karna przeciw Janowi Heznero- 
wi i 35 współobwinionym gospodarzom grantowym 
z Jaworzna (między nimi jest 6 kobiet) o zbrodnię 
gwałtu publicznego, dokonanego na komisyi gmin
nej, która z polecenia wydziału krajowego miała 
przeprowadzić czynność nrzędową około rozpoczęcia 
robót dla założenia torfowej otacyi doświadczalnej 
na pastwiska, będącem własnością mieszkańców 
gminy. Nie dopuścili oni do rozpoczęcia robót, od
grażali się przyt m i kijem pobili przedsiębiorcę 
robotniczego, niejakiego Stawarskiego. Obwinieni 
tłumaczą się, że bez ich pozwolenia, jako właści
cieli pastwisk, chciano rozpocząć roboty, dlatego do 
nich nie dopuścili, ale gwałtu nie używali.

z  r o z u r A J H A .
(Telegrafem i pocztą).

— W Bytomiu odbyła się tu rozprawa prze
ciw p. Bednarskiemu, redaktorowi Górnoślązaka 
o rzekomą obrazę ks. Winklera, Niemca. Bednar
skiego skazano na 5 miesięsy więzienia.

W lic z a n ie  s tu d y ó w  u n iw e r s y te 
c k ic h  d o  czasu  s lu ib y  u r z ę d n i

czej!
Poseł Giżowski przedłożył Izbie poselskiej 

bardzo doniosły wniosek. Jest to projekt ustawy 
w przedmiocie wliczania studyow uniwersyteckich 
w czas służby, prz) przenoszeniu w stan spo
czynku urzędników państwowych, nauczycieli i 
urzędników kolei państwowych. Projekt opiewa :

§. 1. Przy przenoszeniu w stan spoczynku 
urzędników państwowych, nauczycieli i urzędni 
ków kolei państwowych, piastujących urzędy, do 
których osiągnięcia wymaganem jest ukończenie 
szkoły wyższej; w czas służby wlicza się czas 
studyów wyższych, według planu studyów, o ile 
dotyczący urzędnik ma prawo do trwałej emery
tury, według ustawy z 14 m aja 1896, dz. u. p. 
nr. 74.

§. 2. Urzędnikom przy władzach górniczych, 
do których stosują się postanowienia §. 19 u s ta 
wy z 21 lipca 1871, dz. u. nr. 77, wlicza się za
równo czas studyów prawniczych, jak i monta- 
nistycznych.

§. 3. Niniejsza ustawa wchodzi w życie na
tychmiast po jej ogłoszeniu i ma zastosowanie 
do zostających w czynnej służbie urzędników 
państwowych, nauczycieli i urzędników kolei pań
stwowych.

g. 4. Wykonanie tej ustawy polecam mo
im ministrom spraw wewnętrznych, sprawiedli
wości, handlu, oświaty i kolei

Telegramy i telełonematy.
K o to  p o ls k ie .

W iedeń 21 listopada. (Tel. pry w.) Dziś 
rano odbyło się posiedzenie Kola polskiego w 
sprawie naftow ej; mianowicie podniesiono 
kwestyę opalania lokomotyw odpadkami nafto
wymi.

Poseł hr Wodzicki zaznaczył, że przemysł 
naftowy w Galicyi jest w bardzo krytycznem po
łożeniu i trzebaby mu przyjść z pomocą. Ponie
waż rząd bardzo długo przewleka próby z opala
niem wyżej wspomnianem wnosi mówca, aby 
Kolo wezwało prezydyum, by odniosło się do 
rządu z żądaniem jak  najrychlejszego załatwienia 
tej kwestyi.

Mowi a podnosi jak nieżyczliwie sprawę tę 
traktuje administracya kolejowa

Żąda on;t bowiem od producentów, aby na 
własny koszt zmieniali paleniska lokomotyw i na 
własny koszt próby prowadzili, a me chce im 
nawet oznaczyć cen, jakieby producentom zapła
cili, gdyby się próby udały.

Minister Piętak dawał następnie wyjaśnienia, 
że mianowicie według informacyj, jakie otrzymał 
od kolegi Witteka sprawa „dem nichst" będzie za
łatwiona.

ha Pastor zaznaczył, że i władze kolejowe 
w kraju nieżyczliwie odnoszą do tej kwestyi.

Następni przerwano posiedzenie wskutek 
obrad w Izbie posłów.

R a d a  p a ń s tw u .
W iedeń d. 21. listopada. W  dalszym 

ciągu wczorajszego posiedzenia przystąpiono do 
dyskusyi szczegółowej nad ustawą o term ino
wym handlu zbożem, w której przyjęto paragrafy 
od 1 do 11, poczem przy § 12 przerwano obra
dy do dziś.

W iedeń 21 listopada. Na dzisiejszem po
siedzeniu Izby posłów po odczytaniu interpelacyj 
i wniosków przystąpiono do dalszego ciągu dy
skusyi nań ustawą

o h an dlu term in o w ym  zbożem.
Do § 12 zabrał głos poseł F i 

przemawiali Wohlmeyer i iaros
Następny mówca poseł 

się przyjęciu §. 12 o brzmień:
Izbę panów wnosi, poprą 
ażeby wszelki handel termino 
katam i młynarskimi na giełdzi 
zabroniony od chwili wejśi 
stawy.

Referent Pio; sprzeciwia 
prosi o przyjęcie §. 12 w brzm 
w Izbie panów.

(Według tego brzmienia r: 
rozporządzenia zakazać handlu 
t. zw. giełdach pokątnych).

Przystąpiono do głosowa 
przewodniczący ogłasza, że § 12 pr 
niu uchwalonem przez Izbę panó 
do tekstu uchwalonego przez Izb 
no poprawkę Schoeptera, 94 glosEj

Podczas stwierdzania stosuni 
posłowie polscy, którzy z początk 
byli nieobecni, weszli do sali i Uj 
miejscach, oraz wzięli udział 
Wszechniemcy protestują przeć: 
wie. W końcu zaważył na 
z Wszechniemców.

Gdy ogłoszono wynik głosowania, Wszech
niemcy w ołają! „Abzug Beck, hinaus Beck". Od
nosiło się to do szefa sekcyjnego Becka.)

W rzawa trw ała k>ika mmui i wiceprezes 
Zaczr k nie mógł przez ten czas przystąpić do 
dalszego ciągu obrad.

Następnie §§ 18, 14 i 16 przyjęto l»ez dys
kusyi.

Do § 18 przemawiali Herzmansky i E  im- 
rich, następnie rad  a sekcyjny Hoegel posłowie 
Udrzal, Kittinger, Sileny, poczem Iro imieniem 
mnie szóści zrezygnował z głosu.

Przemawiał jeszcze referent Pini.
W głosowaniu przyjęto całą ustawę o han

dlu terminowym zbożem w drugiem i irzecienr 
czytaniu, w brzmieniu uchwalonem przez Izbę 
panów, z wyjątkiem § 12, do którego — jak 
wiadomo — przyjęto poprawkę Schoepfera.

Następnie uchwalono w urodzę nagłej 
przystąpić do kilku spraw, dotyczących u l g  p o 
d a t k o w y c h  dla budynków w Tryeście i dla 
wodociągów pod Wiedniem.

Dotyczące ustawy uchwalono i posiedzenie 
zamknięto.

Następne we wtorek.

i y tn a c y a  p a r la m e n ta r n a .
W i e d e ń  d. 21. listopada. Koło polskie i 

niemieckie stronnictwo ludowe przychylają się 
do tego, aby nową uHawę wojskową postawić 
jako wniosek nagły i czynione są starauia u Cze
chów, aby przyznały temu wnioskowi pierwszeń
stwo przed swoimi poprzednio już postawionymi.

Niemieccy posłowie z Czech — z wyjątkiem 
wszechniemców -  odbyli wczoraj naradę, o któ
rej wydano komunikat tej tre śc i: „Niemieccy po
słowie Czech w całej pełni świadomi swej odpo
wiedzialności, gotowi są po dojrzałej ro£radze 
poczynić propozycye i wyciągnąć rękę celem p o- 
r o z u m i e n i a  s i ę  — jednakże nie za cenę efe
meryczną, by przywrócić ca  kilka tygodni spo
kój w parlamencie, lecz w nadziei, że parlament 
odzyska trwałą zdolność dc pracy i że będzie 
stworzona trw ała podstawa dla stanowiska Niem
ców w Czechach, oraz dla postulatu języka pań
stwowego i dla nastania pokoju w Czechach". 
N adto wybrano komitet celeir zastanowienia się 
nad temi kwestyami. Do komitetu tego wybrani 
zostali pp .: Pergelt, Schfl' ker, Prade, Kinaermann 
i Baernreither. Komitet wezwie tych wszechniem
ców, którzy posłują z Czecn, aby przyłączyli się 
do solidarnej akcyi posłów niemieckich.

W i e t l e ń  21 listopada. (Tel. pryw.) W ku- 
loarach wyjątkowo dziś nie rozprawiano zbyt 
dużo o sytuacyi. Zdaje się jednak, że przywódcy 
zwłaszcza prawicy ciągle konferują i dążą do 
jakiegoś ustalenia stosunku stronnictw parlamen
tarnych.

Wczorajszy komunikat Niemców czeskich, 
którzy wyciągnęli rękę niby do zgody, nie wiel
kie wywar! wrażenie, jakkolwiek prasa rządowa 
trąbi o nim jak o niebywałym czynie.

Czesi jednak cierpliwie czekają, aź zobaczą, 
co w niemieckiej ręce się znajduje.

Telegram ten stoi w związku z odpowieozią 
Koerbera, daną deput&cyi nauczycieli z Czech, 
którzy prosili o podwyższenie płac. Koerber od
powiedział im, że podwyższenie płac zależy od 
prawidłowej pracy parlamentu i uchwaleniu od
powiednich funduszów.

ł A b e r z e e  21 listopada. (Telegram pryw.) 
Przewodniczący mcmieckiegc związku nauczyciel
skiego w Czechach wysłat telegramy do p. Prade 
go i kilku innych posłów niemieckich, z wezwa
niem, aby z woluomyślnymi Czechami ugodę za 
warli, by uchronić się od wpływów kierykal 
nych.

P a r l a m e n t  h is z p a ń sk i.
M a d r y t  21 listopada. Wczorajsze posie

dzenie Izby deputowanych było Dard/.o burzliwe. 
Opozycya urządziła tak gwałtowne sceny, że 
prezydent ministrów Sagasta musiał sią usunąć. 
Prezydent Izby nie mógł zaprowadzić spokoju i 
zamknął posiedzenie wśród żywych protestów o- 
pozycyi, która wolała chórem: Precz z rządem.

ParyA 21 listopada. Niektóre dzienniki 
donoszą, że wyjazd francuskiego krążownika wo
jennego z portu tulońskiego do Marokko nastąpił 
z powodu wystania angielskich okrętów wojen
nych na wody marokańskie. Z wielu stron wy
rażono obawę, że Anglia ma w Marokko tajemne 
plany.

P a r y *  21 listopada. Z Kopenhagi donoszą 
do Temps, że car w połowie lutego r. p. ma 
przybyć do Libawy na własnym jachcie „Stan
dard", któremu towarzyszyć będzie kilka okrę 
Łów wojennych. Z Libawy uda się car morzem 
do Civita Yecchia, następnie zaś do Rzymu. To 
samo źródło donosi w drodze prywatnej, iż od
wiedzi car swego „najlepszego przyjaciela" Mi
kołaja czarnogórskiego w Cetynii, króla greckie
go w Aten.ich i sułtana w Carogrodzie. Foiróż 
cała ma trw ać miesiąc i odbywać się będzie 
przeważnie morzem. Na morzu też spotka się 
car z Loubetem.

B elgrad  21 listopada. Utworzenie nowe
go gabinetu pod przewodnictwem generała Mar
kowicza uważają jako upadek osobistej polityki 
królowej Dragi, która króla ciągle pchała w 
stronę radykałów. Nowe ministeryum oznacza 
także niezawodnie zwrot polityki serbskiej ku

a. Wczoraj zniesione 
Taalu. Zastępca 

znaczną część

że ignorują syndykat i jego cel, że — naturalnie 
na swą korzyść — obejść się mogą be* syndyka
tu. A i wystawa nieco zawiodła, bo ledwo kilka
naście folwarków ją obesłało — okasał się więc 
pewien brak solidarności, który dobrą myśl mógłhy 
popchnąć skutecznie naprzód.

Z ry n k ó w  to w a ro w y c h .
Bank rolniczy we Lwowie 21 dnia l i i  to  pad*.

Ceny ca 50 kilogram ów looo Lwów. W alasa koronowa. 
Pszenica gotowa 7-45 do 7*66, pszenica nowa 7 25 do 
7-40, żyto gotowe 6 80 do 6 40 na term . 610  do 6 25, 
owies obroczny got. 6*— do 6 20 , na  term  6 60 do 5 8 0 , 
jęczm ień past. 6"25 do 5 40, jęczm ień  brow arny 6 60 
do 6 —, rzepak nowy 9-60 do 9 8 ), ln ianka 8-26 do 
8*75, groch pastew ny 6"— do 6 76, groch do gotowaniu 
7-— do 9 50, wyka 5‘25 do 550, bobik 6*40 do 5*76, 
hreczka 0-— do O —, knkorudza nowa 6 -— do 6*50, s ta ra  
0*— do '0 —, chmiel za 56 kilo —■— do —*—. Koniczyna 
czerwona 55 — do 68-—, b iała 75"— do 9 0 —, szw ndaui 
—•— do —•—, tym otka 2 2 — do 26-—

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16-— do 16*90, 
paritas Tarnopol eskontyngentow y 7-25 do 7*50.

Usposobienie co do pszenicy i ży ta  stale dubre, 
oo do koniczu słabsze, co do innych prodoktów  n ie 
zmienne.

W le d e A  dnia 21 listopada. K urs w kor. i po 80 
k lgr. Notowano: pBzemeę na wiosnę 7*78 do 7*74, żyto 
n - wiosnę 6 87 do 688  knkorudza na listopad —*—, 
kukurndza na  m aj-crri»  iec —•—, r-wi. t n* wii snę 6’68, 
do 6-69 rzepak ua styczeń-lu ty  —■—, rzepak na zier- 
pień-wrzesień —•—, olej rzepakowy na  styozeń-kwieoiań 
— ■— do —*—.

Usposobienie silniejsze.
Stan pow ietrza : p iętn ie.

W ie x i« A  d. 21 listopada. Oukier (spokojnie)2105 do
 . N afta galicyjska 28 — do —•—. Spiry tus 87 90
do — — (słabo).

Budapeszt dnia 21 listopada. Knre w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7-65 do 7-66, 
żyto na kwiecień 6-65 do 6 6 6 . owies na kwiecień 6*89 
do 6-41, kukurndza na maj 5*80 do b*81, rzepak na sier
pień 11-95 do 12 05.

O ferty na pszenicę: mierne.
Ohęć kupna słaba.
Usposobienie spokojne.
Stan pow ietrza: zimno.

Dział ekonomiczny.
/3 Sprawa upaństwowienia No'dbanu. W naj

bliższy wtorek będzie krakowska izba handlowa 
obradowała nad sprawą upaństwowienia kolej pół
nocnej. Większość specyalnej komisyi izby przygo
towała wniosek o upaństwowienie kolei tej, & mniej
szość zgłosiła Koturn przeciw np&ństwowieniu i 
przedłoży wniosek za utrzymaniem status gno *e 
względu na interesy knpców i przemysłowców.

(S Ukwidacya ro>. Tow. żeglugi. Rosyjskie 
Tow. żeglugi na Czarnem morzn i Dunajn nchwa- 
liło likwidacyę wobec tego, że rząd odmówił za
pomogi.

Z ry n k ó w  p ie n ię ia y e h .
W i e d e ń  d. 21 listopada. (TeL „Gazety N arodo

wej-®), Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 po połnd- 
niu. Akcye austr. za ki. kred. 664’—, węg. zakładu kred. 
699 50, A nglobanku 269 25, Umonbanku 523- —, Banku 
dla krajów koronnych 386 25, Bankyereinu 448-60 Bo- 
denoredrtu 900 —, Gal. Banku hipot. 593-—, kolei p a i-  
Sswowych 689-25, kolei południowej 68 75, tram w aje A_ 
—•—, B. —•—, kolei B lbenthal 461-—, kolei północnej 
56-65, kolei ezerniowiuckiej —-—, alpiny 35450, Bim a 
M urań a 466*50, praskiego towar*, żel. I424-—, fabryki 
broni —*—, tureckie tytoniowe 829*—, oblig. węg. in* 
demniz. 97 66, ren ta  majowa 1 0 1 —, austr. ren ta  koro
nowa 100 05 węg. ren ta  koronowa 97-45, 56-let lis ty  tow. 
kredyt, ziemsk. 96-10, 4-procent. listy  banku krajowego 
97-—, ż^j-procent. lis ty  banku krajów. 101 •—, 4-procent. 
lis ty  banku nipotecznego 95-75, 4 ’/j-proc. listy  bankn 
Hipotecznego 100*15, 5 -procent listy  banku hipotecznego 
110-—, 4-procent. geJic. oblig. propm ao. 9910, 4-prou, 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97 60 4-procent. poży
czka m. Lwowa 94 70, losy tureckie 111-—, m arki 116*90, 
ruble 262-75.

Paryż 81 listopada. G iełda wieczorna. T rzy  p ro 
centowa ren ta  99*27. Męka 30 65.

Berlin 21 listopada. Zam knięcie giełdy. Banknoty 
anstryaokie 85*46 (podług obliczenia prooentowego), Spi
ry tus 42 00, Austryaokie k r e d y t y  , Disc. Oomman
dit, —-— .

Frankfurt 21 listopada. Giełda w ieczorna A t-  
stryackie k redyty  209 50 Kolej państwowe —*—, A lpi
ny —*—, Disoonto 186 90 L aura —•—.

Nadesłane
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Dr. Emil Merczyński
o rdynu je

od godziny 8—5 w dc nu przy ul. Kościuszki 7.

Wilhelma Plaster
wyrabiany wyłącznie w aptece

Franciszka Wilhelma, c. i k. nadworn. dostawcy
w N e u n k irc h e n , N iższa A n s try a

jest nadzwyczaj korzystnym we wszystkich tych 
wypadkach, w których musi się używać plastra, 
Szczególnie pożytecznym on jest przy zastarzałych 
i nie zaognionych cierpieniach, na przykład od
c isk a c h  e tc . w ten spi sób, że po odczyszczeniu 
chorego miejsca przykłada się tę maść lekko na
smarowaną na płótnie lub skórze.

1 p u d e łk o  80 h a l . ,  — 1  tn z in  p u d e łe k  K. 7, 
& tu z in ó w  p u d e łec zek  K. 30.

Jako znak prawdziwości, odbity jes t na opa
kowaniu herb gminy Neunkirchen (dziewięó ko
ściołów). 688

N ab y ć  m ożna we w szy stk ich  a p te k a c h , gdzie 
n ie  m a zażądać  w p ro st od firm y .

C O L O n E U M

N ajslrotecznjsza arsenowo - żelazna wc
przedw n ledokrew nośct, chorobom  kobiecym, ner 

wym i skórnym  cierp ien iom  eto. 604

Specyalista w chorobach ocznych
I>J*. L E O \  G B U D E R

mieszka przy ul. Karola Ludwika 1. 5.

łlOTKL £(JBOP£JfiKl
(Alberta Szkowrona)

Przyjechali do Lwowa “21. listopada 190 
Skarżyński z Królestwa Polskiego, O. Klon 
z Trzcinicy, W. Polański z Rudnik,  M. B 
■i * Kończyska, A, Thull is z Rzepniowa, 
dl z Firlejówki, J .  J akubowi c* * Pużńil 
igarowicz z Dubienki, R. C zaykowski z Ż 
Vf. Okęcki z Rosyi, M. A Itenberg z BerJ 

Tasohner z W iednia.

B ilety w , % 9 ,
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Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XV 

E L  O a p e u d u .
T O M  T R Z E C I.

Lokaj otworzył drzwiczki iednego powozu.
— Jedziusz ze mną panie Saint-Germain?— 

■pytlu d’Argennon.
— Nie, panie ministrze, wracasz do Paryża 

a ja  jadę de Brounoy.
— Do P arisa?
— Tak, do mego bankiera, obiecał mi, ż» 

zostanie u siebie dziń w nocy i jutro przez cały 
dzień.

— Bądź w pogotowiu.
— Gzy masz mi co do powiedzenia?
— Tak, jutro z pewnością o czwartej.
— Będę u pana.
— Dziękuję!
Ścisnęli się za ręce, d’ Argenson wsiadł do 

powozu.
— K ochany hrabio — rzekł trzymając ]e- 

szrze rękę pana Saint-Germain — musisz być 
zadówolnionym. W 48 godzinach twoje imię bę

dzie w ustach każdego, król chce cię widzieć 
pani Pom padour zachwyca się tobą, to prawdzi
wy tryumf!

Saint-Germain uśmiechnął się; d’Argenson 
uścisnął mu rękę, poczem wsiadł do powozu, i 
pojechał spiesznie z eskortą. Saint-Germain wsiad 
do drugiego powozu, którego gniade konie szybko 
unosiły. Opuściwszy Choisy, powóz potoczył się 
na prawo do Montgćran.

Noc była ciemna. Zaledwie minął kwadrans, 
gdy kogut zapiał. Powóz się zatrzymał. Otworzo 
no drzwiczki. Jakiś człowiek wskoczył do powo
zu. Ruszyli dalej.

— I cóż? — zapytał siadając na przodzie.
— Ten, co chciał zabić Sabinę Dagć — od

rzekł Saint-Germain, jest mniemany kniaź ta ta r
ski Trespatky.

— Czy jesteś pan tego pewny ?
— Wiem z pewnością.
— Czy wszystko poszło dobrze?
— Doskonale.
— Czy król zadowolniony?
— Zachwycony.
— Czy wszystko kazałem dobrze przygo

tować ?
— Kochany C. i ja  nie mógłbym lepiej 

zrobić.
— A, to kniaź! — mówił C. po chwili.

— Tak. To on porwał Nicettę i zabił.
— Ba, kobieta przebrana w jej szaty i zna

leziona w powozie w Sekwanie, nie była Ni- 
cettą.

— Takie jest moje zdanie.
— Nicetta musiała umrzeć, ale w inny spo

sób! O! musiała umrzeć... żeby tylko...
Saint-Germain zatrzymał się.
— Cóż? — spytał pan C.
— Żeby tylko kniaź nie zechciał mieć za 

kładnika w swoich rękach. Ale jeżeli Nicetta 
żyje, to nie jest w Paryżu.

Saint-Germain wstrząsł głową.
— Byłby to cud, gdyby Nicetta mogła je 

szcze tym razem uniknąć śmierci.
Powóz znajdował się już w lesie Sśnart.
Pan C. wychylił się przez okienko. Niezna

jomy na koniu jechał tuż przy powozie.
— Kogut m urzyn! — powiedział pan C. 

zw racając się do hrabiego.
— Wypytaj go! — mówił hrabia.
Pan C. wychylił się.
— H rabia Charolais? — zapytał.
— W Boissy, Saint-Leger, w pierwszym 

domu na lewo na drodze do Charenton — odpo
wiedział kogut murzyn.

— Jego powóz?
— Powrócił próżny do Paryża.

Pan C, zwrócił się do Saint-Germain.
— Do małego domu w Montgeron! — za

wołał.
Uderzyła północ.

O tej godzinie w Boissy Saint Lóger, w 
tym samym domu, w ciemnej ogrodowej alei, 
przechadzali się dwaj mężczyźni, po cichu roz
mawiając.

— Ten człowiek musi zn ik n ąć! — powie
dział jeden.

— Zniknie! — odpowiedział drugi.
— A hrabia de Charolais?
— Będzie mojem narzędziem.
— A  Nicetta?
— Jest tam, gdzie powinna być.
— A Sabina?
— Pe wyjeździe brata, wpadnie niezawo

dnie w nasze ręce, a tym razem nie wym
knie się!

— A on?
— On będzie wzięty na tortury.
— Al nareszcie zwyciężymy 1
— Przed 20 laty przysiągłem to sobie wów

czas, kiedy mnie przywołałeś do życia! 01 Do
trzymam przysięgi. Zemszczę się!

Mały oddział zatrzymał się.
— Frontem ! aniołki moje — zawołał sier

żant, a teraz gubcie na prawo ku tem a małemu 
zielonemu laskowi, podobnemu do półmiska szpi
naku, a  świeżego jak cera Nanetty. Cień gęsty, 
traw a aksamitna, cudowne miejsce! Rozkosz 
popatrzeć nr. to.

— To p ra w d a! — odpowiedzinł jeden s 
gwardzistów, napawając się powietrzem — io tak 
pachnie jak beczka w Nanon.

--- Nieprawda, że tu mamy wszystko. co 
potrzebują gwardziści francuscy, aby przyjemnie 
spożyć swój posiłek.

— 01 tak! sierżancie! — zawołano ogólnie.
— A teraz baczność na komendę i dalej 

marsz, bo taka wola m arszałka Saskiegc. Lewa 
noga naprzód, przyspieszony krok, naprzód!

Mały oddział pospieszył na komendę. Zszedł 
z gościńca zapylonego, przesadził rów i dostał 
się do gęstego lasku.

Było to w pierwszych dniach m sja, niebo 
czyste, słonce jasne, a  pola zielone uroczej b tr-  
wy szmaragdu, którą tylko wiosna daje.

(C. d. n.)

D R O B I N Ę  O G Ł O S Z E N I A
po 8  ot. od wyTazu.

3 S S T i . X J . o r > .
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
iruśonyeh cenach złr. 6 '— tj'—, 7-50, dla 
chorych i  samego drobin i dsikiego ptae- 

fcilo. — D w ór Ł apszyn
B rzeżn i y.

H I p s z c z e l n y  (patoka) prawdziwy, pod 
Iw IlU U  gwarancyą w 5 kg. puszkach po 
6 korou opłatnlo, wysyła za pobraniem 
pocztowym J. Menczer w Mlkullńcach. 42

£ £ = .  Szat kościelnymi
1 wszelkich artystycznych haftów ręcznych 
BE. KOBEONIEWSKIEJ we Łwo 
wie, Pasaż Haumana sklep nr. O,
poleca: Ornaty, kapy, dalmatynki, chorą
gwie, baldachimy, antypedya, tnwalnie, ozdo
bne stuły, sukienki na cyborium, wszelką 
bieliznę kościelną itd. od najtańszych do 
najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów stnckich i wszelkich starych haftów. 
Wszelki haft z mej pracowni jest tylko 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony, 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 

"isełam gratiB. 877

m

wtna
Z powodu zupełnego zwinięcia mojego 
składa win, sprzedaję najtaniej seszroroczne 
bardzo silne słodkie wina deserowe z wiel- 
kopańskiej w innicy: Rlesling, szlachetny
Muskateller, około 450 hektolitrów, licząc 
przeciętnie po 28 zł. za hektoliter loco pi-1 
wnica. Beczki można kupić razem po 2 zł.

za hektolitr. 8578

L E N C K  R U D O L F ,
Budapeszt, Csćmflri utezn 5.

I C H t T Z  i C H A J E S
dom bankow y i  k n n to r  w ym iany 

Lwów plac Maryacki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy.

Łłuta kuponów i wylosowanych obligauyi 
iosy aa spłaty miesięczne od trzech ko

ron poesąwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. P ro
mesy do wssystkioh ciągnień w roku. Zle
cenia a prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze
syłki uprasza się adresować : Dom Banko
wy, SCHtfTZ i C H aJES, Lwów, plac 

7030 Maryacki L 7.

kieszonkowa.
W kieszeni od kamizeiki 
do noszenia, przez p o c i  

^  i n i ę c i e każdej chwili 
jasne światło. Potr/ebuc 

la każdego, o o o-wietJc- 
nia pokoi, schodów i pi 
wbicy. Dla oflceiów pod- 
■ las ewicii-ń nocuych bar 
Izo pra-ty -zue . D la leka
rzy 1 akuszer k podczas 
wizyt nocnych. Ważne 
dla fabryk przy materya- 

łach  łatwo eksplodują
cych. Franco 2 zł. 8 > ct

Szpilka do krawatki
ba. .zu e. „ uoka z oświetleni, m elektry 

cznem 8 zł. 50 ct. 8671

H E R M . A L T N E U
Oderberg, Śląsk austr. n. g.

12 KilO pierza g f lp
tylko 60 ct.

Rozsełam zupełnie nowe, szare pierze, rę
ką darte, pół kilo tylko 60 c t ,  te same 
w lepszym gatunku tylko 70 ct, w pocz
towych pakietach próbnych 6 kg. za po
braniem pocztowem. J. KRASA, handel 
pierzem w Śmlohowle, koło P ragi (Cze
chy). Wymiana dozwolona. Upraszam o do

kładny adres. 8576

Umiane za znakomite
stołowe i deserowe wina
■ prowincyi krajowych 1 zagra
nicznych, pod gwarancyą natu
ralnych, dostarcza winiarnia

Giuseppe Marchwi, Fiume.
Wysyła się od 30 litrów wyżej w beczuł
kach, które wypożycza się lub Oblicza po 
wlaBuych kosztach. Posełka próbna do 5 kg. 
kor. 2. Cennik i próbki do kosztowania 

gratis i franco. 8492

J. SCHUSTKRA 
| kołdry I materace

uznane wszędzie za najlepsze
i najtańsze. 8383

::: nowość i i i
KoŁIry puchowe i nadzwyczajnie 
lekkie, ciepłe i trwałe od 16 zł. 
i wyżej. — N ow ość! Maszyna 
parowa odczyszcsająca zbite pie
rze najzupełniej po 30 ct za kilo.
Lwów, Kopernika 5.

B i l a r d y

rzędowe, kauczukowe, mantinele> 
specyalne kije, kije połyskowe, 
kije Resonsee, kije profesorskie) 
kule ze słoniowej kości la  (dokła
dny bieg), kule bonzolinowe od 
56—63 mm., stoliki do gry do 
kawiarń, mieszkań prywatnych, 
szachy, domina i wszelkie potrze

by bilardowe i sportowe.

V. J. NEUBAUER
fabryka bilardów i kijów

P r a g a , 857o
n i .  V o | t i e s z s k a  1. 8 1 8 ,  U ,

Telefon 2597.

O

„Dobrobyt"
O r p  Zligzki Galicyjski 

las Oszczsiffl
Wyszedł Jut 4-ty numer I zawiera:
Rozporządzenie ministerstwa skarbu 
w sprawie nieprawidłowego postę
powania władz podatkowych, —
Z praktyki sądowej. — Uprawnienie 
do używania firmy „K asa osz zęd 
nościu. — Przechowywanie ksiąg w 
K asach oszczędności. Go robić z 
pieniądzmi pozostałymi po likwida
cji Kasy oszczędności. — Banki 1 
instytucye kredytowe w Austryi (c. 
d.). — Z praktyki sądowej — S pra
wozdanie Władysława ■ tesłowicza 
(o wniosku komisyi kraj. w przed
miocie szerszej akcyi finansowej na 
polu podnoszenia przemysłu). — Pa
piery lokacyjne galicyjskich Kas 
oszczędności. — Przegląd finansowy 
(Erbe). — Notatki. (Nowy system 
oszczędnościowy w Danii. — T ar
nowska K asa oszczędn. — Bank 
austro-w ęg.—' Wymiana zużytych i 
zniszczonych nowych not stukoro- 
nowych.— Austro węg. Bank.— No
wela do ustawy akcyjnej we F ran- 
cyi.—Nowa ustawa wekslowa w Ro
sy!.—Zakaz importu papierów w ar
tościowych do Rosyi. — Banknoty 
B anku angielskiego -  Ulgi należyto- Prseworsku, sprzeda, 
ściowe po myśli ustaw z 1 czerwraj“ nie tylkoc n“stiPu 
1889, Dz. p. p. — L o s o w a n i a .  w o ^ k a ‘‘ p r z ' 
Kursa porównawcze giełdy wie- p rz y  n i . H e  

deóskiej. p ła c a  A kad*
Przedpłata wynosi: kwartalnie

3 korony, półrocznie 5, rocznie 10 1 “ ag* n n 
koron. WPrzewor
Redakeya i Admlulstracya: Lwów, OYpfiKCi/fl df 

ui. Kopernika 7. smóiA .  _? __ .1
ł W j

W ydawca i odpowiedzialny

Owocowe szczep? 1 osie róże
8568 (rosea canica) przesads.
Jabłonie 3 -let. 12 — 18  mm. wys. %o za 3° k

2-let. 8 - 1 2  „ „ %o z* 25 k.
„ l-let. S— 8 „ „ %„ za 20 k.

Grnaze 3-let. 8— 12 mm. wys. % za 6 k.
2-let. 5— 8 „ „ % 0 sa 30 k.

„ l-let. podatne na wyrąb °/00 za 25 k. 
Psie róże (rosea canina) 2 i 3 letn. podatne 

na wyrąb % 0 za 20 koron, 
poleca na sprzedaż zakład ogrodniczy

JANA HLADIEJOWSKIEGO 
Praga VIII 1. 119, (Król. Czeskie).

SłnboAć m ę sk ą t
skutki szczególniej t a j n y c h  grzechów jjs 
młodoś.ji oraz innvc*h : udu* mszczą'Ą
oy.1: iiir-w e  jak pewno i trwale usu- jp 
nęć, poucza jedynie w licznych wyda- (t 
niiuk rozpowszechniona książka iiustr.:

D r »  B ** tan ’H 8020

chi ona własna
Cena wydania polskiego: 1  złr, 

Cena wy dania niemieckiego 2 złr, 
Tysięce rnalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franc 
nalezytośei, ot< -.yma się książkę w ko
percie przez Magazyn Wydawnictwa K. 
F Bierey w L osko (Verlags-M*ga.-in 
L e i p z i g ,  Neumarkt 34) w Niemczech.

P i e r ś c i o n k i
zaręczynowe, obrączki ślubne, 
szpilki, srebro stołowe oraz wszei 

kle biżnterye poleca

Fr. K w aśn iew sk i
Jubiler i złotnik 8536

L w ó w ,  u l .  H a l i c k a  1 5 .

853 °
Wielka

korzystnaWysprzedaz
T e n a r l r Ó U f  kieszonkowych 
Ż LC y d l  K U  W  złotych, srebrnych,
stalowych, zegarów pendułowych,
budzików, dekoracyjnych.
7 o r t a r l r Ó \ A /  Genewskich i Pa- 
L G l j *  I K U  W  tekowskich, z po
wodu zupełnego zwinięcia handlu.

W. G R A B IŃ S K I
Lwów, uL H alieka 1. 16.

Tylko do 3 1 stycznia 19 03 .

Nowe w yd aw n ictw a K 8IĘ G A R N 1 H .
D A nunzio: Sny pór roku, tłómaczył Marion, koron 1 -20 . A skenuzy S zym on: Sto 
lat zarządu w Królestwie Polsklem (1800—1900) z dziesięcin portretami koron I.—. 
Bjb‘rn s tje rn e  B jS rn so n : Labor mns. ramat w trzech aktach, tłumaczył dr. Alfred 
Wysocki kor. r —. B o n rg e t: Cień, tłómaczyła Wanda Nałęcz koi. —. B randes 
Polska, wydanie drugie na cienkim papierze t. zw. „biblijnym". Broszurowane kor. 3—, 
oprawne kor. 4-—, C h a ra k te ry s ty k i l i t e r a c k ie : Żeromski, Przybyszewski, Wyspiań
ski. Prace konkursowe poświęcone Henrykowi Sienkiewiczowi w 25-letnią rocznicę 
jego pracy pisarskiej kor. 3 -—. C hm ielow ski P io t r :  Najnowsze prądy w poezyi pol
skiej kor. 2*—. Dramat polski doby najnowszej kor. 3 '—. D a lle io ag n e : Zbrodnia w 
świetle teoryj współczesnych kor. 2 '— D osto jew ski : Białe noce — Cicha — Przykra 
anegdota, tłómaczyli Rakowski i Siedlecki kor. 3 -—. E n r ip id e s : Cyklop. Dramat,
przełożył z greckiego Jan Kasprowicz kor. —-JO. F eldm an  W i l h e ł m: Piśmiennictwo 
polskie ostatnich lat dwudziesta. 2 tomy kor. 7-—. G r il lp a rz e r :  Biada kłamcy, prze
łożył Jan Kasprowicz kor. 1 -50. H e jle rm an n s H erm an  j u n . : Nadzieja, dramat ry
backi, przełożył Jan Kasprowicz kor. 1 -50. Ib sen  H e n ry k : Rycarzi północy, tłóma-

A L T E N B E R G A  w t  L w o w ie :
czył dr. A . Wysocki kor. 1 2 0 . M aete rllnck  M au ry cy : Wnętrze, tłumaczył Zygmunt 
Sarnecki kor. r —. Intruz, tłómaczył Z. Bytkowski kor. —-50. M a r l f a u i . Igraszki 
trafu i miłości, tłómaczył Z. Sarnecki kor. rzo . M oraczew gk i. Zagadnienia z medy
cyny 1 nauk przyrodniczych, sześć odczytów kor. 2 —. M orris  W illia m : Wieści 
z Nikąd. Z angielskiego oryginału spolszczył Wojciech Szukiewicz kor. 3 -—. P rzew o
dn ik  a r ty s ty c z n y : Ułożył i w krótkie objaśnienia historyczne zaopatrzył Adam Cy
bulski, 135  illustracyj kor. 2-40. P rzew odn ik  po L w ow ie, ułoiył Fr. Barański z pla
nem Lwowa. Broszurowane kor. 1 60. Oprawne kor. 2 — . R aw lta  G aw roński F r~  
K ok 1863 na Rusi. Ozdobione mnóstwem portretów i scen z powstania z r. 1863 
kor. 7 -—. W łoehy, zbiór 2 .0O0 artystycznych zdjęć włoskich widoków, typów ludo
wych, oraz włoskich skarbów sztuki. Pod redakcyą Michała Rollego. Tom I. w ozdo
bnej opr. kor. 25 —. W eressajew  : Zwierzenia lekarza kor. 8 — M oerm an : Czego 
nas nczą dzieje sztuki, z przedmową kor. 3 -20. Z alesk i B ohdan  Jó z e f . Korespou- 

deneye, wydai Dyonizy Zaleski, 2 tomy kor. 8. 8406
Na koszta przesyłki należy dołączyć 30 halerzy.

Premiowany 1 Założony w r. 1879 .
Portrety naturalnej wlelko&ci

podług każdej przysłanej fotografii, format 40 
do 50 ctm. kosztuje 3 zł. Termin wykonania 
10  dni. Najpiękniejszym, najodpowiedniejszym

PODARUNKIEM
jest portret naturalnej wielkości, ponieważ war
tość jego jest trwałą. Portret taki nadaje się 
jako najpiękniejsza ozdoba pokoju, najstoso
wniejszy podarek weselny,na imieniny, nrodziny 

Również jako najpiękniejsza i wieczna pamiątka po zmarłych, 
nieuszkodzoną. Za wierne podobieństwo gwarantuje Bię.

lab świąteczny.
Fotografia pozostaje

B iegfrl«da K odascher’a prem. art. zakład portretów malowanych.
Wlen II., PraterstrasBe nr. 61. 8528

U T  Kawiarnia A men kańska
8426 przy u licy  Trzeciego » * J« . 1. U  we Lw ow ie.

Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór

W podróży powinno się zawsze mieć ze sobą

A . T łiie rry ’ego B A L S  A M ,
który ohobiaż tak  pojedynczy, jednak 
w każdym wypadku użyty wewnętrznie 
Inb zewnętrznie oddaje skałek nieza
wodny. Prawdziwy tylko z zieloną mar
ką ochronną zakonnicy i z wyciśnięte- 
mi na kapsli słow am i: AUeiu echt.
Pocztą 12 małych lub 6 podwójnych fla
szek 4 korony. A p tek a rz  A. T h le rry  
(A dolf) L IM IT E D  a p te k a  pod A n io 
łem  S tróżem  w P re g ra d z le  ko ło  

8549 R o h ltsc h -S a n e rb ru n n

Konkurs.
Przy krajowych zakładach rolniczych w Dubla- 

Dacli obok Lwowa, jest do obsadzenia

posada lekarza zakładowego
z płacą roczną 1.200 koron i wolnem pomieszkaniem,

Bliższych wyjaśnień udzieli na żądanie Dyrekcya 
Zakładów w Dublanach lub Departament III. Wydziału 
krajowego, do dnia 3 grudnia br., tj. do terminu ukoń
czenia konkursu.
Dyrekcya kraj Zakładów rolniczych w Bibianach

obok Lwowa.
8542 F ro m m  e l  m. p.

N klad  i  pracow n ia

f f l T T K H
Feliksa i Joljana

L U B E L S K IC H
we Lwowie, przy ul. Wałowej] I. 3.

Polecamy na sezon zimowy swój za
pas FUTER w skórach, jako też goto
we futra damskie i m ęskie — oraz 
kołnierze, boa, zarękawki, czapki, barani
ce i wiele innych rzeczy w zakres kuś
nierstwa wchodzących.

Zarazem utrzymujemy doskonale 
SUKNA do pokrycia fnter i 
sprzedajemy wszystko po możliwie nąj- 
nlższych tonach 8478

Uennik ilustrowany gratis i franco

C o g n

stary z wina własne
go ohown dostarcza 

ńr-wszei ja-

R u ch  pociągów  kolejow ych
© ■ b © -w lą z v L 5ą c 3r z  d .n ± e x a a . 1 -g r o  m a j a  1 9 0 2  r © lc u ..

(C m  środkowo europejski).
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JDo Lw ow a z
>’a dw orzec g łów ny

lckan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1110 do 8014), 
Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudtna, Serethn, 
Radowiec. Valepntny i Snozawy 

Krakowa (Berlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, Karlsbadn, P ragi), 
W ieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jas ła , Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowi (Berlina, Wrooławń 

Zakopanego 
lckan, Ozortkowa, u  u u iu .u , ^

I święta), Brodlny, Pntny, Snozawy 
Brznchowie (od 1515 do 14|9 w łącznie)
Janowa
Podwołoezyik, (OdeBBy, Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, W rooławia, W iednia, K arlsbadn, Pragi), Oświęoima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), Mezó Łaborcz (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potntor, K6r5smez6 
Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janow a
K rakowa (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, P rag i), Jasła , Tar

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Iokf.n (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, Wjżfflcy 

Serethn, Snozawy
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymal., JłnsiaĆyna, Kopyoz. 
Brzuehowic (od 16|5 do 14|9 w łącznie w niedźjńfc j  święta)
Tuchli (od 15(6 do 80|9), Skolego (od UJ do  30|9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia

Wobec tego, że niektóre 
wie sprzedają masło pod
przeworskiego", a
ców tutejszych poleca
kach „m asło prze
my się zmuszeni pod 
masło z mleka prodo 
Ordynacyi Przeworski 
rowej mleczarń - Ks

Krakowa, (Berlina, W jęoław ia, W iednia, Karlsbadn. P rag i), Oświęoima 
W ieliczki, Orłowa, M ielca via Dembica, Sambora, Chyrowa

^Bełżca, Sńłala, Lubaczowa, R aw y ruskiej
-  gebowio (od 15)5 do 14|9_ włącznie w niedzielę i  święta)

H w a, (B erlina W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P ragi), Zakopa- 
T n e g o  przes Kraków (od Ź5|6 do 15|9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
J  do 15/9), Jasła , Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
Thowie (od 15|5 do 14|9 w łącznie)
| ,  (Bukaresztu), H nsiatyna, Korósmczó, Potutor, Nowosielicy, Yale- 
n pntny, Snozawy 
ra  (od 1|5 do 3019)
roa (od 116 do lo |9  włącznie w niedzielę i święta)

Iowa, (Berlina, W rooławia, W iednia, W arszawy), Oświęoima, Jasła, 
' Lubaczowa, Tarnobrzega, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 

Jtwa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Iwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniee, Zaleszczyk, 

J  Skały, Iw ania pustego
|vooznego, (Pesztn), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

N a dw orzec  „Podzam cze* 
fnopola Borek wielkieh, Grzymałów a 

Idwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
/dwułoczyak, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., H usiatyna, Kopycz. 
[odwołoc/.ysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezymeo, Zaleszczyk, Potutor, 

Iw ania pustego, Skały, H usiatyna, Brodów
wołoezysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyezymeo, Zaleszczyk, 

Potutor, Iw ania pustego, S eały , H usiatyna (

m

200

240
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POCIĄG
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Ze Lw ow a do
Z dw orca  g łów nego

Krakowa, (W iednia, Wrooławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
Rozwadowa, Jasłu, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów Orłowa 

lckan, (Jass, Bnkaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Kórósmeio 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethn, Borodiny, Pntny 
Valepntny, Suezawy 

K rakowa, (W ieotu Wrocławia, Berlina, P rag i, Karlsbadn), Chyc >wa 
Samboran Jasia  Stróż, Mielea, Orłowi, Wioli izkL Oflwlooina 

Brzuehowic (od 15|5 do 14|9 w/ąoznie oodaiennio)

lckan, (Jass, Bnkaresztu), Żydaezowa, Potntor, K5rdsmes6, Nowo*le(ie| 
Brodiny, Pntny, Valepntny, Snozawy 

Podwołoczysk "(Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, flusiatyntr 
Ławocznego (Pesztn), Drohobycza Borysławia
Krakowa (W ieania, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Luba-w -w.

Sambora, Chyrowa, Sanosa, Rymanowa, iwonieza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rym-'** >ws 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15)9), Ja  
Ławooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janow a
Bełżca, Sokala Lubaozowa 
Czemiowiec, Potutor, NowosieJjęy 
Tarnopola, Potutor,
Janow a (o d  115 do 15|9 włącznie w niedzielę i św ęta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycz / ,  ieo, Zalassozy H l 

8iatvua. Skałv. Iw ania nnstoiro. ja

» v.u«v»j MP"") vuvnnwwa, uaiooiivnj JŁ, »» | MJ UiUJ J O. órdsme*6
Krakowa, (W iednia, Wrooławia, Berlina, P rag i, (a isbadn), Ja s łr . Ibi 

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, I ub tezowa
Tnchli (od 16/6 dr 30/9 włącznie), Skolego (od 1/ do 80/9 wł.), St. yj 

Chyrowa, Boryrławia 
Janow a (od 1/5 do 30/9)
Brznuhowie (od 15/6 do 14|9 włącznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lnbaczowa
Stanisławowa, Zydaczowa
Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy). Chj row«,

Laboroz (Pesztu), N. Sącza. Orłowa (1|5 do 80(9), Oświeci ua 
Janow a (od 1|6 do 15|9 wł. w dnie powsz., od 16|9 do 80|4 wł, eod*. 
Ławooznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza

Im

7-10 Rawy ruskiei, Sokala
Brznchowie (od 15)5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta)

2-09

8 16
8-25
9-00 

10-05 
10-30 
1100

1110

6-43
10-57

Przemyśla (od 1)5 do 8019 4*1.)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (od 1)5 do 15)9 wł. w niedzielę i święta) 
lckan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethn, Brodiny, Snozawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrooławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzega, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, 
Zakopanego

Podwołoezysk, Kopyozymee, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz
czyk, Grzynlałowa

Z dw orea  „Podzam cze"
Podwołoczysk. (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Hnsiatyna 
Tarnopola, Potuto-

ezyniec, Zaleszczyk,
owa,

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoczysk, Kopyczyniee, Iwania pustego, Skały, Husiatyna Zai.isz

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów,
Husiatyna, Skały, Iw ania pustego, Grzyi

zvs
ezyk, Grzymałowa

tag a . Pora nocna oznaozoną jes t ram kam i. — Czas śrbdkowo-europejski jes t późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście wydają 
By: Zwykłe bilety: ageneya dzienników J . St. Sokołowskiego w pasażu H ausm ant L 9 od 7>iaej rano do 3-mej godziny wieczorem, zaś swykłe 
go innego rodzaju bilety, tsa-yfy, illustrow ane przew odaiki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjna kolei państwowych (ul. K rasiokioh 1. 5 w po- 
body IL drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 3  rano do 3 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

Z drokariu i litografii Filiera i SpóCk


